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Precz z komunista
Aż do p rzełom u m ajow ego zb y w aliśm y  m il­

czeniem  zabiegi ag itacy jne i o rgan izacy jne  k o ­
m unistów  w Polsce Nie odpow iadaliśm y na 
różne zaczepki ich gazet, p rzec iw k o  posłom  
S tro n n ic tw a  C hłopskiego i p rzeciw ko  sam em u 
S tronn ictw u . M ilczeliśm y rozm yśln ie , celow o, 
•'eden z postów  S tro n n ic tw a  C hłopskiego o- 
kreślił tę  ta k ty k ę  b ardzo  tra fn ie : „P o trzeb a ,
ab y  czerw o n e okno od w schodu w idocznem  
b y ło  w całej P o lsce , dla ham ow an ia  zapędów  
reakcji, w rog ie j chłopom  i robo tn ikom 1*.

Przełom  m ajowy zmienił sytuacie eruntow - 
n te. G roza panow ania chjeno-piastn zosta ła  u- 
P rzą tn ię ta  bodaj że na zaw sze, a b ezw aru n k o ­
w o zczez ła  na czas u czestn ic tw a  w  rząd  zie 
M arszałka P iłsudskiego . Od naszej oracy or­
ganizacyjnej zależy, abyśm y ten okres w y k o ­
rzystali dla rozbudow y i utrwalenia Polski Lu- 
lowej na zaw sze. G dyby  nam  naw et R ząd  te ­

r a ź n i e j s z y  w  t e m  n j e pom ógł, to w  żadnym  ra ­
zie nie będzie p rzeszk ad zał. T o u w ażam  za  p e ­
w nik.

W obec tak  g run tow nie  zm ienionej sy tuacji 
widok czerw onego okna od wscnodi: nie jest 
nam już nadal potrzebny. A sam komunizm  
bolszew icki rosyjski byt i jest sprzeczny z pro­
gramem Stronnictw a Chłopskiego, zaró w n o  ze 
w zględów  p ań stw o w y ch , jak i spo łecznych  i 
d la tego  musi b y ć  p rzez  nas z w a ^ z rn y .  P a ń ­
s tw o w o  jesteśm y  obow iązani stać  na s traży  
zupełnej n iepodległości Polsk i, k tó re j bo lsze­
w icka R osja zag raża  nie inniej, niż ca rsk a , cze­
go dow odzi p rzy jaźń  rządu  bo lszew ickiego  z 
rządem  niem ieckim . Zaś pod w zględem  spo łe­
cznym  Stronnictw o Chłopskie stoi na stanow i­
sku w ręcz wrogiem  komunizmowi. Niem a w 
całej P o lsce  ani jednego  tak iego  chłopa, k tó ­
ry b y  się chciał w y rz ec  w łasności sw ego  za- 
g °n a  na rzecz spólnoty  czyli kom unizm u. O ile 
fturn w iadom o, to  i chłopi ro sy jscy , pomimo

10-lecia rządów  bolszew izm u kom unistyczne­
go w cale  się nie w yrzek li w alki o zdobycie 
p iaw a  w łasności.

Zasada prywatnej w łasności różni S tro n n i­
c tw o  chłopskie stanow czo  zaró w n o  od socja­
lizmu, jak  i od kom unizm u. Z asada ta  jes t u- 
s ta lona jasno i s tan o w czo  w  naszym  p ro g ra ­
mie. T w ó rcy  „N iezależnej P a rtji Chłopskiej** 
W iedzą o tem  z pew nością- Jeżeli m im o to 
p rzypuszczali, że jes t m ożliw a łączność S tro n ­
n ic tw a  C hłopskiego z ich p artją  k om unistycz­
ną, to  tem u się dziw lm y. Ale za tak  naiw nych  
ich nie uw ażam y . R aczej tw ierdz im y , że apele 
ich do jedności sa obłudna, podstępna gra. ob­
liczona na  bałam ucenie mniej św iadom ych  
chłopów . Ale ta  ich g ra  pozostan ie b ezsk u tecz­
ną. S tro n n ic tw o  C hłopskie ani zjednać, ani z a ­
s tra sz y ć  sie p. W ojew ódzkiem u nie da.

B ezczelnością  trzeb a  n azw ać  listy  klubiku 
„N iezależnej P a rtji C hłopskiej", w y sto so w an e  
w  „N iezależnym  Chłopie" z 25. lipca br. pod 
ad resem  Klubu poselskiego S tro n n ic tw a  C hłop­
skiego i W yzw olen ia , z naukam i, jak pow inni 
nasi posłow ie g łosow ać i jak ie  s tanow isko  po ­
winni zająć w obec M arszałka  P iłsudsk iego  i 
w obec rządu. T ylko aroganckie bubki bolsze­
w ickie m ogą sobie pozw olić na taka bezczel­
ność. Któż to stanów : klubik „N iezależnej 
P a rtji  C hłopsk ie j": 1) p rezes  W ojew ódzki, eks- 
o b sza rn ik ; 2) dr. F iderk iew jcz , lekarz  bostoń- 
sk i; 3) Bon, kup iec ; 4) Ballin, b u ch a lte r; 5) 
H ołow acz, ag ita to r ru sk i; 6) Szapiel, sto larz . 
1 ta cy  oto panow ie, nie m ający  żadnego poję­
cia o sp raw ie  chłopskiej, chcą uczyć p rezesa  
K Iudu , Jan a  Dąbskiego, chłopskiego sy n a  z u- 
n iw ersy teck iem  w ykszta łcen iem , m ającego za 
sobą 25 lat p racy  publicznej w ruchu ludow ym , 
p rezesa  W alerona, osiw iałego  w p racy  po lity ­
cznej w śród  ch łopów , albo posła Bryla i ;. d., 
oni chcą uczyć, jak  m ają g łosow ać, co jest dla

chłopów  dobre, a co złe. To już naprawdę b ez­
w styd  łobuzerski. I m nie n az y w ają  ow i łobuzi 
postem , choć doskonale w iedza, że nim nie je ­
stem , ale to kłam stw o jest im potrzebne do o- 
szustw a.

Jak iż  to  ty tu ł m ają panicze „N iezależnej P a r ­
tji Chłopskiej** do tak iego  narzucan ia  się na 
k ierow ników  n aszy ch  p o słó w ?  C zy m oże is to ­
tnie dokazali jak ichś w ielkich czy n ó w ?  B ynaj­
mniej. W ygłosili k ilka bo lszew ickich  m ów , 
zrobili p a rę  bolszew ickich  aw an tu r — nic w ię ­
cej. D y jety  poselskie b io rą  tak ie  sam e, jak 
w szy scy , jeżdżą kolejam i za darm o, jak  w sz y ­
scy . R ew olucji nie zrobili, żadnego  obszarniKa 
nie w y w łaszczy li, żadnej u s taw y  nie p o p raw i­
li, jednem  słow em  niczego nie dokazali, w ięc 
skąd  ta  p re ten sja  do k ie ro w n ic tw a?  B ezczel­
ność i oszustw o, nic w ięcej.

Boją się N. P . C how cy , aby  nie doszło  do 
porozum ienia w y b o rczeg o  m iędzy  S tro n n i­
c tw em  C hłopskiem  a  W yzw oleniem . Podbu­
rzają chłopów' ukraińskich, aby nie głosow ali 
na p. Bryla. — C hcieliby rozbić S tro n n ic tw o  
C hłopskie. N ajbardziej im zaw ad za  „w y g a  au ­
striack i" , „k rę tacz  i k arie ro w icz  po lityczny", 
S tapiński. B ardzo  m nie to  cieszy , że się „ s ta ­
rego w ygi"  jeszcze  tak  lękają i dołożę w sze l­
kich s ta rań , aby  ten lęk ich okazał się u zasad ­
nionym .

A rtyku ł p, W ojew ódzkiego  w  „N iezależnym  
Chłopie** z 25. lipca br. u jaw nił zupełnie d o k ła­
dnie, jaką  d rogą idzie N. P . Ch. W iedziałem  o 
tem  i bez tegp. Ale nie zaszkodzi, że działacze 
S tro n n ic tw a  ChłopsKiego, jeżeli m ieli w ą tp li­
w ości, dow iedzieli się z organu N. P . Ch., iż 
celem  N. P. Ch. jest rozbicie klasowej organi­
zacji chłopskiej i p rzeszkadzan ie  zjednoczeniu 
chłopów  w jedno stronn ic tw o . Nic w  tem  dzi­
wnego. Kom una bolszew icka, ab y  podbić ch ło ­
pów, pragnie ich u trzy m ać w rozbiciu i w  nie­
m ocy.

Jan Stapiński.

— o o o  —

STRACH PRZED BATEM MARSZA BK A
niusił chjcno-piasta do nieprzec iw staw ian ia  

żądaniom obecnego  Rządu i do „przepusz-  
:zenia“ ustaw  o zmianie Konstytucji, mimo, że

prawica z piastem ma większość w Sejmie. — 
Obrazek nasz przedstawia smutny powrót do 
domów (od lewej do prawej) Głąbińskiego, 
Strońskiego, Grabskiego, obszarnika, Kicrnika,

W itosa, T rąm pczyńsk iego  i ogonek z posłi 
p raw ico w y ch . P rz y d e n t M ościcki t M arsza! 
P iłsusk i p rzy p a tru ją  się z uśm iechem  w ysti 
szonej bandzie.
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Se£m a Rząd.
Rząd zwyciężył. Dnia 22. lipca w trzeciem i o- 

statecznem głosowaniu Sejm potrzebną większo­
ścią głosów przyznał Prezydentowi Rzeczypospo­
litej prawo rozwiązywania Sejmu i Senatu, z jed- 
nem tylko zastrzeżeniem, że z tej samej przyczy­
ny może nastąpić rozwiązanie tylko jeden raz. Ale 
z innych przyczyn może Prezydent rozwiązywać 
Sejm ■ rozpisywać nowe w ybory, ile razy uzna to 
za potrzebne, bez pytania się Sejmu czy Senatu. 
Czyli posłowie muszą przez cały czas dbać o w y ­
borców, bo nie wiedzą dnia, w  którym  wypadn e 
im znowu o głosy poprosić. — Okres przedw ybor­
czy od dnia rozpisania aż do dnia w yborów ozna­
czono ostatecznie na 90 dni.

Termin do uchwalania budżetu państwowego 
przedłużono do 5 miesięcy, zamiast 4, jak wniósł 
Rząd.

Prawo wydawania dekretów z mocą ustawową 
przyznano Prezydentowi w  nieco oiaśniejszym za­
kresie, niż było w  projekcie rządowym

Nie przyznano Prezydentowi praw a „veta“ 
(sprzeciwu) przeciw ustawom, uchwalonym regu­
laminowo przez Sejm i Senat. Rząd Zrzekł się o- 
statecznie tego żądania. Ale upadły też wrżoski 
endeckie o powołanie Trybunału Konstytucyjnego, 
czy Rady Stanu.

W reszcie udzielono Prezydentow i pełnomo­
cnictw do wydawania dekretów i wszelkich za­
rządzeń dla uporządkowania stosunków w  P ań­
stwie, z  term nem do końca października 1927 r., 
Ł j. <io dnia ustawowego skonu teraźniejszego Sej­
mu i Senatu. W  razie wcześniejszych w yborów  
pełnomocnictwa i tak zachowają moc po koniec 
października 1927.

P rzeć w  wnioskom głosowali endecy, socjaliści, 
komuniści wszystkich odcieni, Ukraińcy, Białoru­
sini i Niemoy. Klub Stronnictwa Chołpskiego glo­
sow ał za wnioskami rządowemi, tak samo jak klu­
by W yzwolenia i Piasta.

Ukta wy samorządowe (gminne i powiatowe) 
wyłączono od załatwienia przez dekrety. Czy się 
sprawdzi zapowiedź, że w  jesieni Sejm te ustaw y 
sam uchwali, to zobaczymy.

Uchwały sejmowe poszły zaraz do Senatu. Od 
26. mpca radzi komisja senaclra, a w  piątek 30. li­
pca zbiera się Senat. W  razie poczynienia zmian, 
rozpatrzy je Sejm, zwołany na 30. lipca po połu­
dniu. Prawdopod, bnie w sobotę 31. lipca skończy 
się to wszyis ko, poczem Sejm i Senat pó jią  na 
wakacje do końca września. A tymczasem Rząd 
będzie dekretował. Oby szczęśliwie a gruntownie!

O rozwiązaniu Sejmu i nowych w yborach w  tej 
chwili niema już mowy, skoro od teraźniejszego 
Sejmu otrzym uje Rząd wszystko,, czego zażąda. — 
Chjeno-piast trw a w zamiarze uchwalenia w  je­
sieni nowej ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu. 
Obowiązkiem Stronnictwa Chłopskiego będzie ró­
wnież wszechstronnie nad tą fundamentalną spra­
w ą się zastanowić. Gdyby i Rząd poszedł na to, 
to można przewidzieć, że Sejm teraźniejszy do­
trw ałby do końca pięciolecia.

INTERPELACJE NASZYCH POSŁÓW: Poseł 
Krempa do Ministra Spraw  zagranicznych, w  spra­
w ie pokrzywdzonego obywatela amerykańskiego, 
do Ministra Robót Publicznych w sprawie nakła­
dania przez W ydział pow. na gminę Dymitrów 
Duży 1 Dym itrów Mały pow. tarnobrzeskiego, obo­
wiązku budowania mostu na rzece Krzemienica— 
Babulówka, do Ministra Kolei i Ministra Skarbu 
W sprawie niewypłaconych nalcżytości za grunta 
zabrane pod budowę kolei w powiecie Tarnobrze­
skim, do P rezesa Rady Ministrów, Ministra Ro­
bót Publicznych, Ministra Rolnictwa i D. P . i Mini­
s tra  Spraw  W ewnętrznych, w  sprawie nakazów, 
w ydaw anych przez Kierownictwo Konserwacji P u ­
blicznych Robót Melioracyjnych w  powiecie Mie­
leckim, aby rolnicy pozostawili 2 m etry ziemi obok 
w ałów  W isły i Wisłoki, do Ministra Skarbu i Mini­
stra  Spraw  W ojskowych, w sprawie krzywdy, 
w yrządzonej inwalidzie Stanisławowi Zielińskiemu 
z Jagodnika pow. Kolbuszowa, do Ministra Skar­
bu w  sprawie nieprawnego ściągania podatku od 
przem ysłu ludowego przez Urząd Skarbowy w  
Mielcu. Poseł Laskuda do Ministra Skarbu w  spra­
wie w strzym ania renty inwalidzkiej Andrzejowi 
Nowakowi z gminy Kasina W ielka i W ładysław o­
w i Gąsiorowi z Dobrej pow. Limanowa. Poseł 
Krempa do Ministra Sprawiedliwości i Ministra 
Skarbu, w  sprawie pokrzywdzonych włościan: Fr. 
Tomczyka, Katarzyny z Tom czyków Balowej i 
Marji z Tomczyków Paduchowej z Krzątki pow. 
Kolbuszowskiego, przez Krajową Kasę Pożyczko­
w ą przy zamianie dolarów na marki polskie.

Posłow ie KL Parł. Stron. Chłopskiego do Mini­
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stra  Spraw  W ew nętrznych i Ministra Sprawiedli­
wości w  sprawie oszustw, dokonywanych przez 
wójta Hyjka z Czajkowej pow. Mieleckiego, do 
Ministra Sprawiedliwości w  sprawie pokrzywdze­
nia Anny i Karola Bojków z Narajów przez znie­
sienie kurateli z Michała Bojki (ojca) — przez sąd 
powiatowy w  Brzeżanach, do Ministra Spraw  
W ewnętrznych, w  sprawie szykan P . P . z pobu­
dek politycznych. Posoł P luta do Ministra Spraw 
W ojskowych i Ministra Spraw  W ewnętrznych, w  
sprawne niewydawania pozwoleń robotnikom w 
wieku popisowym na wyjazd zagranicę w  celach 
zarobi,-owych. Poseł W rona do Ministra Skarbu w 
sprawie nieprawidłowego wymiaru poaatku 1 bez­
prawnego przytrzym yw ania 1 niszczenia zafantó- 
wanych rzeczy, do Ministra Spraw  W ewnętrznych 
w  sprawie gwałtów, popełnionych na mieszkań­
cach wsi Glełczew przez administrację Ordynacii 
Zamojskiej. Posłowie J. Pawłowski, J. Brył do Mi­
nistra Reform Rolnych w sprawie postępowania 
pełnomocnika ordynacji, Stanisława hr. Siemień- 
skiego - Lewickiego w  Chorostkowle, d ra I. Gel* 
bera, adw okata w Kopyńczycach, woj. Tarnopol­
skiego.

Premj. Bartet 
o ro ln ictw ie.
W  poprzednim numerze podaliśmy tylko w y ­

jątki przedstawionego w Sejmie przez premiera 
B artla programu rządu co do rolnictwa. Ponie­
w aż rolnictwu poświęci! premjer główną sw ą u- 
wagę i program  rządu co do rolnictwa nas chło­
pów najwięcej interesuje, przeto podajemy poni­
żej dokładną treść przemówienia p. Prem jera, rol­
nictwa tyczącego:

„Najprymitywniejsze badanie naszego życia go­
spodarczego w ysuw a na plan pierw szy zagadnie­
nia wytwórczości rolnej. Założenie to stanowi 
kamień węgielny naszego programu gospodarcze­
go 1 jego punkt wyjścia. Z postępów w ytw órczo­
ści rolnej w yrastają dopiero zdrowe i trw ałe kon­
iunktury dla naszego przem ysłu. Zasadniczo obra­
ny przez rząd kierunek popierania przedew szyst- 
kiem produkcji rolnej znajduje swoje całkowite 
uzasadnienie w sprawozdaniach naszego ekspor­
tu. Bilans handlowy zawdzięcza swój stan czyn­
ny stałemu zwiększeniu się w ywozu artykułów  
rolniczych. Rząd zdaje sobie sprawę z trudności, 
jakie napotyka racjonalna organizacja rolniczego 
handlu zagranicznego i będzie dążył do ich usu­
nięcia przez budowę urządzęfl wywozowych, jak 
elewatory, chłodnie 1 rzeźnie, oraz przez udzie­
lanie kredytów  organizacjom rolniczym pa finan­
sowanie akcji eksportowej, przy bacznej trosce o 
zaspokojenie przedewszystkiem  potrzeb w ew nę­
trznych kraju. Za jeden z naczelnych-eelów rząd 
uw aża zwalczanie nadmiernego pośrednictwa 
przez popieranie rozwoju ruchu spółdzielczego. 
W  zakresie podatków rząd m a zam iar ułatwić ich 
wpłacanie przez ludność rolniczą drogą unifikacji 
(złączenia w jeden) i terminów podatkowych. Je­
dną z podstawowych w ytycznych polityki gospo­
darczej rządu będzie zwalczanie dysproporcji cen 
między artykułami" rolniczemi i rolnićzeml środka­
mi produkcji. Powiększenie tą drogą zdolność! na­
bywczej ludności wiejskiej w  decydujący sposób 
ułatwić może sanację gospodarczą. W  ooówiązu- 
jącej taryfie celnej należy przywrócić ulgi celne 
na środki produkcji rolnej, oi az artykuły  masowej 
kortsumeji dla rolników, jak odzież i obuwie.

Nieuregulowanie stanu prawnego w  dziedzinie 
stosunków gospodarczych, a w  szczególności rol­
niczych jest jedną z istotnych przeszkód dla w y­
tworzenia trw ałości w arunków  rozwoju rolnictwa. 
Stąd dążenie nasze do najszybszego przeprow a­
dzenia unifikacji obowiązującego ustaw odaw stw a 
dzielnicowego w  tym  zakresie oraz załatwiania 
projektów ustaw  w nlesiónyjh już poprzednio do 
Sejmu, jak naprzykład ustaw a o Ochronie lasów. 
W ypadnie nam uregulować w  najbliższym czasie 
w  drooze ustawodawczej sp ra n e  zagospodaro­
wania lasów państwowych, zagospodarowanie 
nieużytków* spółek leśnych* sfinansowanie ekspor­
tów produktów rolniczych i o / .y  susreg inny ih. 
W  zakresie taryf kolejowych powiększać będzie­
my w miarę możności ulgi różniczkowe dla prze­
wozu artykdlów  rolniczych na dalsze odległości. 
Zamierzeniem m inisterstw a Reform Rolnych jest 
wydanie w  ciągu najbliższych tygodni ustaw , prze­
pisów i ro2pórząazeń, ogłoszenie których w ym a­
ga ustaw a z dnia 28. 12 o wykonaniu reformy rol­
nej. Mamy również nadzieję, że uda naw się ogło­
sić nowe ustaw y o likwidacji serw itutów . Grun­
towna reorganizacja Banku Rolnego pozwodi przy­
stosować do wymogów, jakie staw ia tej instytucji
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m inisterstwo Reform Rolnych Przystąpim y do 
niezwłocznego oszacowania i przewłaszczenia osad 
i środków pozostałych z parcelńcyj rządowych i 
to zarówno na wsćhóazle jak i na zacnodzie pań­
stwa".

Nauka 
ze zgromadzeń.

Zauwa jyłJir. to na wiecach i zgromadzeniach, 
że treść mów stanowią prawie w yłącin ie narze- i 
kania 1 psioczenia na przeciwników partyjnych, a 
bardzo mało byw a nauki i wskazówek, jak postę­
pować 1 co czynić mamy, aby zmienić stosunki 1 
w  duchu sp/awledlfwości, dla polepszenia bytu 
chłopskiego. Zwykle mówcy głoszą, że wszystko 
zaieży oa sejmu i że w ystarczy w ygrać wybory, 
ą  już zaraz w szystko się samo poprawi na ko­
rzyść Chłopów.

Mowy takie są biedne i fałszywe. Nie dziwię 
się mowcom, że sobie w  tani sposób ułatwiają 
swóje zadanie, bo jużci najłatwiej wypełnić mowę 
rCWtarzaniem z gazet przeróżnych wieści o nadu­
życiach i krzywdach, zw łaszcza gdy słuchaczom 
się to poaoba. Ale mam to przekonanie, że poży­
tek z  takiej mowy jest przeważnie żaden. Cóż 
przyjdzie chłopom z tego, że się nasłuchają narze­
kań, skoro się nie dowiedzą, co czynić, aby zło 
wytępić a dobre w ywalczyć. W  bardzo wielu w y­
padkach sam to już stwierdziłem, że takie malo­
wanie w szystkiego na czarno nie tylko nie rozpala 
ludzi do walki przeciw złu, ale przeciwnie, napa­
w a ich zwątpieniem ł zniechęceniem, co uważam 
za najgorsze.

Dobrze jest poznać przyczyny zła, ale zaraz 1 
trzeba też wiedzieć, jaką drogą pójść, aby było do­
brze. Bardzo dużo zależy od tego, aby postawie 
w  sejmie uchwalali dobre dla chłopów ustawy, ale 
naw et najlepsze prawo chłopu nie pomoże, gdy go ! 
nie będzie znał i gdy nie potrafi z tego praw a sko­
rzystać. Dlatego uważam, że większą korzyść od- j  

mosą chłopi z takiego zgromadzenia, na którem 
mówca w yłoży Im dokładnie choć jedną ustawę 
albo streści po krótce, jakie ustaw y przysługują 
Chłopom w  różnych sprawach, z któremi prze; 
ważnie mają do czynienia w  powszednieli) życiii, 
Jako to ustaw a gminna, drogowa, kościelna, spad­
kowa, podatkowa itd. Krótko mówiąc, nam chło­
pom trzeba oświaty, uświadomienia, umiejętność? 
rozróżniania praw dy od fałszu, bo samo narzeka­
nie i patrzenie na w szystko przez czarne okulary 
może nas doprowadzić tylko do zwątpienia, któr« 
uważam za bardzo szkodliwe. Kto zwątpił, ten jui 
przegrał. Tylko ufność i silna w iara w  zwycię­
stwo praw dy daje człowiekowi siłę życiową.

Jeszcze na jedno chcę zwrócić uwagę. Na zgro­
madzeniach zjawiają się mówcy, o których nie 
wiadomo, skąd są i do czego zdążają. Tacy mów­
cy bardzo często opowiadają rzeczy w ręcz nie­
prawdziwe, zmyślone, aby słuchaczy jak najbar­
dziej podniecić, rozgoryczyć i podburzyć. Agitatoi 
taki kontent, że się mu udało zamącić rozumj 
chłopskie, znika po wiecu m ara wie dokąd, ale 
mąt Po nim zostaje. Otoż tak być nie powinno, bo 
to nam chłopom ubliża. Powinniśmy wiedzieć, ktc 
do nas przemawia, czy to przypadkiem nie jakiś 
agent komunistyczny albo w róg Polski i narodu 
polskiego. Takim pędziwiatrom albo skrytym  w ro­
gom naszej państwowości nie powinniśmy wogóle 
pozwalać na przem owy do nas, gdyż to nam ubli­
ża 1 szkodzi w  opinii publicznej i u w ładzy. Mamy 
teraz rząd wywalczony w  maju przez M arszałka J  
Piłsudskiego, w ięc możemy zaufać, że rząd ten 
pragnte z pewnością gorliwie dobra Polski 1 dobra 
Indu. Tak nagle, w  kilku tygodniach, ozy naw et i 
miesiącach nie potrafi i M arszalek Piłsudski cu­
dów dokazać, ale tó pewne, że nastąpił stanow ­
czy zw rot ku lepszemu i dopóki rząd M arszałka 
Piłsudskiego jest u steru, dopóty możemy być 
pewni choćby powolnej ale stałej poprawy. Im sil­
niej i liczniej my Chłopi temu rządowi udzielimy 
poparcia, tern prędzej potrafi on zwalczyć prze­
ciwników, których jest aż zanadto dużo. Dlatego 
hie pozwólmy na zgromadzeniach napadać na ten 
Rząd, a hasłem  naszćm kierowniczem niechaj hę- 
dzle:

w szyscy chłopi za Marszałkiem Piłsudskim. Kto 
przeciw  Piłsudskiemu, ten przeciw  chłopom.

Jan Kudelski, poseł chłop.
I u ■ 1 1 \

„Nie formy konstytucyjne, ale duch z nich wie­
jący, a przedewszystkiem dzielna jaźń narodu, jego 
światło, charakter, w łasne uczucie (samoświado­
mość) i cnota obywatelska są kotami, na których 
się porusza rydw an państw a14.

B. Trentowski, największy polski filozof.
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STRONNICTWO CHŁOPSKIE.
841 gmin S tro n n ic tw  Chłopskich 

p o s ia d a  w dniu dzisiejszym 
Okręg Krakowski.

746gra'n. S tro n n ic tw  Chłopskich 
p o s ia d a  w dniu dzisiejszym 
Okręg Lwowski.

Zgromadzenia 
Stronnictwa Chłopskiego

BACZNOŚĆ STRZYŻOWSKIE! Dnia 1 sierpnia 
odbędzie się publiczne zgromadzenie w  Niewodnej 
0 fcodz. 2.30, pod golem niebem. Referuje red. Ta- 
deusz Stapiński.

BACZNOŚĆ OLKUSKIE! Dnia 15 sierpnia zgro- 
zenie publiczne w Sieciechowicach, pod golem 

niebem, o godz. 13.
BACZNOŚĆ STRZYŻOWSKIE! Dnia 22 sierpnia 

odbędzie się zgromadzenie publiczne w Zyznowie
0 godz. 3.30 ponot. Ref. red. Tadeusz Stapiński. 

BACZNOŚĆ TARNOPOLSKIE! SEKRETARJAT
STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO został otw arty 
W TAPNOPOLU z dniem 26 lipca br. przy ul. Ks. 
Ostrogskiego I. 5. Apeluje się do wszystkich Za­
j d ó w  gminnych Stronnictwa Chłopskiego, jako 

też do poszczególnych członków, aby ze wszelkie- 
mi sprawami organizacyjnemi lub prywatnymi 
-< łasza i się osobiście i pisemnie pod po wyższym
adresem.

Porad i infonmacyj w  sprawach prawno-sądo- 
^Ycn, administracyjnych i podatkowych udziela 
się wszystkim  chłopom, należącym do Stronni­
ctwa, jak i bezpartyjnym . Godziny urzędowania 
°d  godz. 9-tej rano do 3-ciej po południu codzien­
n e , zaś w niedziele i święta od godz. 9-tej do
1 i-tej. w  dnio targowe, t. i. we środy I piątki przyj 
mi>ie się interesowanych od godz. 8 -mej rano do 
godz. 5-tej po południu. W Sekretariacie Stronni­
ctwa rąoźna zapisać się na członków Stronnictwa 
oraz zamawiać sobie nasze gazety

Zarząd powiatowy Stronnictwa Chłopskiego 
w Tarnopolu:

J a t  Podgórski Stanisław Pizepióra
sekretarz. przewodniczący.

- O O O -
WIETRZNO, pow. Krosno. Dnia 18 lipca br. od- 

cylc się posiedzenie zarządu gm. Str. Chłopskiego, 
na którem zostały omówione ważne spraw y miej­
scowe oraz organizacyjne. Następnie przystąpiono 
do zamknięcia księgi kasowej za pierwsze półro­
cze. Ogólna cyfra w  rubryce dochodów jest 39.75 

zaś 35.71 zł. w  rozchodzie.
Kozubal Fr., przewodniczący. 

GRUDNA KĘPSKA, pow. Gorlice. Dnia 4 lipca 
odbyło się poufne zgromadzenie w  domu ob. Mi­
cha U Jaw iszy. Piękny referat wygłosił b. poseł 
Jakób Madej, poczem założyliśmy gm. Str. Chłop­
skie a zarząd stanowią: P io tr Augustyn przewód , 
Stanisław Gajecki zastępca., P io tr Kłęba s e k r , Ja- 
kielski Ludwik zastępca sekr,, Jan  Moseń skarbnik, 
Franciszek Czajka i Michał Zawisza delegaci. Na- 
razie zapisało się 54 członków.

DĄBRÓWKA WISŁOCKA, pow. Mielec. Dnia 4 
lipca na zebraniu poufnem po referatach o spra­
wach Politycznych i organizacyjnych, założyliśmy 
gm. Str. Chłopskie, a do zarządu zostali w ybrani. 
* aga Józef przewodniczący, Sabaj Stanisław  za­
stępca, W iercioch Jóref searetarz,W oliński F ran­
ciszek skarbnik. Delegaci :Kizior jakób  1 Wiercioch.

W iercioch Józef sekr. 
LIBCSZa  pow. Gorlice. Dnia 20 czerw ca 1926 

roku odbyło się w  domu ob. Mazurka Ludwika 
Poufne zgroma, zenie, na którem zorganizowaliśmy 
^yiązek Str. Chłopskiego. Do zarządu w ybrani: 
Jozef Sroka przewodniczący, FIszt Jan  skarbnik 

lękny } rzeczow y referat polityczny wygłosił ob. 
Fhotr Krzykaiski z Krosna.
Józef Sroka, przewodniczący. Flszt Jan, skarbnik.

hRZEŻANKA, pow. Strzyżów . Dnia 25 sierpnia 
Pobyło się u nas zgromadzenie pod przew. ob. 
Baligowskiego Józefa, prezesa miejscowego Str. 
Ghł. Sekretarzow ał ob. Żrebińskl ze Zyznowa. 
Referował spraw y polityczne ob. red. Tadeusz 
Stapiński w dwugodzinnych wywodach. Przem a­
wiali liczni obywatele jak: W ieszczek, Haligowskl 
LZrobiński, poczem uchwalono hołd Marszałkowi 

nsudskiemu i żądanie, by zaniechano zamierzo- 
eSo przeniesienia S tarostw a ze Strzyżow a, gdyż 

3est ono nam bardzo potrzebne. Okrzykami na

cześć M arszałka i Jedności Chłopskiej zebranie 
późną porą zakończono.

JASIENICA, pow. Brzozów. Dnia 26 lipca odbył 
się u nas zapowiedziany wiec celem założenia zw. 
Stronnictwa Chłopskiego, mimo przeszkód dojlidz- 
kiego wójta, który uciekł do lasu, by nie dać klu­
cza ud lokalu na wiec. Podnieść należy, że S taro­
stwo zażądało od nas stempla na podanie o poz­
wolenie na wiec, choć wedle ustaw y podania te 
wolne są od stempla. Przemówili ob. Mermon Izy­
dor z Komborni i Józef Matusz z Haczowa poczem 
obraliśmy zarząd do którego weszli P iotr Leśniak 
przew., Prejsnar Franc. zast., W rona Antoni se­
kretarz, Mrozek Aleks, skarbn., delegaci: Kościółek 
Michał i Tabisz Jakób. Członków zapisało się za­
raz 86 poczem uchwalono rezolucje z wyrazam i 
czci dla M arszałka Piłsudskiego.

P . Rachwał, W rona Antoni i Leśniak Piotr.
BUDZANÓW, powiat Trembowla. Dnia 18 lipca 

192b r. odbyło się u nas poufne zebranie p id  prze­
wodnictwem ob. Uąs’orOwskiego, jako delegata 
Zarządu Okręgowego Stronnictwa Chłopskiego. 
Po pięknych i rzeczowych referatach założyliśmy 
miejscową organizację Stronnictwa Chłopskiego, 
do Zarządu którego wybrani zostali: Mieczysław 
Gąs:orowsk? przewodniczący, Stanisław W ewiór- 
ski zastępca, Gabrjel Szozda sekretarz, Jan  Papier- 
niak skarbnik, oraz pięciu członków Zarządu: Jan 
Mokrzycki, Stanisław Skokun, Micha! Ziemski, 
Franciszek Kreczuch 1 Michał Zamorski. — Po go­
rącem przemówieniu przewodniczącego M. Gąsio- 
rowskiego uchwalono popierać Zwi:, : C h ł o p s k i .

ZBARAl, województwo tarnopolskie. W  dniu 14 
czerwca b. r. odbył się u nas masowy wiec chłop­
ski, na który przybyło około 6.000 chłopów z ca­
łego powiatu. Pomimo różnych przeszkód iak, u- 
Iewne deszcze, odwołanie ze strony Magistratu 
targu«na dzień, w  którym był zapowiedziany nasz 
wiec, oraz zakaz Policji przyjazdu do Zbaraża fur­
mankami w  dniu wiecu, wiec odbył się nadzwy­
czaj miponująco. Żadne wrogie siły, razem zmobi­
lizowane, nie potrafiły udaremnić ani rozbić gro­
mady chłopskiej. To też wściekłość ogarnęła 6- 
semkarzy i piastowców, jeszcze w szczątkach błą­
kających się po tutejszym powiecie. Pomimo spe­
cjalnych odezw, wydrukow anych w Zbarażu, „dla 
ludu ziemi zbarażkiej", w których najgorszemi o- 
szczerstwami i kalumnjami chcieli zohydzić Stron­
nictwo Chłopskie oraz posła Bryla, a w końcu po­
mimo zapowiedzonia afiszami na tę samą godzinę, 
co nasz chłopski, wiecu chjeno-piastowego, — nikt 
z tysięcznej gromady chłopskiej na wlec „piastu- 
szków“ nie przyszedł, lecz w szyscy zgromadzili 
się na rynku, moknąc na deszczu, aby usłyszeć 
słowa prawdy o zdrajcach ludu i złodziejach skar­
bu Państwa.

Po wyborze prezydium, do którego weszli po­
ważni gospodarze, jak Juljan Goliński z Fedorowi- 
czówki, Kędzierski Kazimierz z Dubowiec oraz 
Szubert W incenty z Rogowca Nowego, w półtora- 
godzinnem przemówieniu prezes poseł Jan Bryl 
w słowach dobitnych i ogólne przekonanie w yw o­
łujących, przedstawił zebranym haniebne skutki 
zdrady W itosa, powody wystąpienia M arszałka 
Piłsudskiego przeciwko rządowi chjeno-piasta, z 
Witosem jako premierem na czele, oraz zadanie 
klasy chłopskiej w  obecnym czasie po rewolucji 
warszawskiej.

Następnie delegat Stronnictwa, ob. Daniel Mali- 
ck!, chłop z powiatu trembowelskiego, w krótkich 
ale dosadnych słowach, wypowiedzianych w  ję­
zyku ruskim, zaapelował ao braci chłopów Rusi­
nów, aby wspólnie z chłopami polskim' organizo­
wali się w  iednern Stronnictwie Chłopskiem. — 
Wkońcu ob. Stanisław Przepióra redaktor „Sina­
w y Chłopskiej", przedstawił sposoby oraz skutki 
organizacji, w zyw ając do uświadamiania politycz­
nego swoich sąsiadów po wsi, które to uświado­
mienie zdobyw a się nie tylko na wiecach, alfe prze- 
dewszyskiem przez czytanie chłopskich gazet. Po  
dyskusj1 uchwalono prawie jednogłośnie w szyst­
kie rezolucje Stronnictwa Chłopskiego, a nastę­
pnie około 50 gospodarzy zapisało się na nowych 
prenumeratorów naszej chłopskiej gazety, oraz 
wybrano delegatów i mężów zaufania Stronnictwa 
Chłopskiego ze wszystkich grmn tutejszego po- 
vnatu.

Bojówka piastowa, która wszelldemi sposobami, 
chociaż bez skutku, chciała spędzić chłopów na 
wiec piastowy do sali „Sokoła", widząc), że oprócz 
siebie nikogo niema na sali wiecu, w yszła na ry ­
nek i starała się okrzykami rozbić nasz wiec chło­
pski. W obec jednomyślnej 1 stanowczej postawy 
zgromadzonych tysięcy chłopów, bojówkarze mu­

sieli zamilknąć, tak, że wiec nasz odbywał się w 
zupełnym spokoju, a przy głosowaniu rezolucji je­
dynie ci bojówkarze, w liczbie 8, głosowali prze­
ciw. Posłow ie piastowi: Szpital, Nawrocki i Andrz. 
Witos, którzy przyjechali do Zbaraża na ten dzień, 
nie mieli odwagi ani potrzeby wyglądnąć z bu­
dynku magistratu, gdzie się obwarowali ze strachu 
przed gniewem i sądem swoich wyborców - chło­
pów.

Od tego pierwszego wiecu Stronnictwa Chłop­
skiego, na który poseł Jan Bryl przybył po raz 
pierwszy wogóle, piastowcy zbankrutowali u nas 
zupełnie, — a cały ogół chłopski polski i ruski or­
ganizuje się w  swojem klasowem Stronnictwie 
Cliłopskiem. Sekretarz,

NASZA SPRAWA. Pod takim tytułem poczęła 
wychodzić w Zdołbunowie, gazeta w języku ukra­
ińskim, drukowana czcionkami ruskiemi, jako cx- 
gan naszego Stronnictwa Chłopskiego czyli po u- 
kraińsku „Selańskoi partii". Adres redakcji i ad­
ministracji: „Nasza Sprawa", Zdołbunów, ul. Han­
dlowa 40. Nowemu organowi życzym y powodze­
nia.

Odpowiedź oszczercom.
W  ciągu ostatnich dwóch miesięcy — w  ósein- 

kowo-piastowskich gazetach jak: „Słowo Polskie" 
lwowskie i „Gazeta Codzienna", w arszaw ska 
„Dwugroszówka", poznański „Włościanin", „Ga­
zeta Grudziądzka", „Piast", „W ola Ludu" i „Spra­
w a Ludowa" — ciągle powtarzają się na mnie o- 
szczercze artykuły, jakobym „kilkakrotnie jeździł 
do Gdańska, gdzie mieści się bolszewicka na całą 
Polskę centrala, z której przywoziłem pieniądze na 
robotę organizacyjną Stronnictwa Chłopskiego w 
całym kraju, a w szczególności w  Małopolsce 
Wschodniej".

Oświadczam, że dotychczas na oczy Gdańska 
i.ie widziałem, bo tam jeszcze rngdy nie byłem. 
Stronnictwo Cnłopskie nie posiłkuje się żadnemi 
funduszami bolszewickismi, obszarniczemi lub ja­
ki cmikolwiiek innemi, a jedynie temi, co sami chło­
pi składają.

W szystkich autorów i redaktorów tych artyku­
łów, przeciwko mnie skierowanych, nazywam po­
dłymi oszczercami i nadto nędznymi tchórzami, bo 
nikt z nich nie odważył się podpisać swojem na­
zwiskiem owych oszczerczych zarzutów, aby uni­
knąć odpowiedzialności kryminalnej.

Jakkolwiek wniosłem skargę sądową przeciw 
redaktorom odpowiedzialnym tych g aze t w  któ­
rych pojawiły się ow e artykuły, to jednak tą dro­
gą wzywam  wszystkich autorów, czyniących m ; 
kłamliwe zarzuty, aby podali swoje nazwiska do 
publicznej i mojej wiadomości. Takowi twierdzą, 
że mają dowody na zarzuty mi stawiane, więc je­
żeli nie chcą zostać nadal z piętnem oszczerców f 
nędznych tchórzów, to niechaj ujawnią swoje na­
zwiska, aby w tedy — jako zaskarżeni przezemnie 
do sądu — będą mogli korzystać ze swych dowo­
dów, lub gdy te ich dowody nie w ystarczą, odpo­
kutują za swe oszczerstwa za kratkami kryminału.

W yznaczam im termin do 15 sierpnia br.
Na zarzuty, jakobym był „płatnym funkcjonariu­

szem" Stronnictwa Chłopskiego, oświadczam, że 
nigdy dotychczas za jakiekolwiek pieniądze nie ro­
biłem organizacji ludowej, czy to gdy w roku 1921 
—1923 akademików, synów chłopskich, organizo­
wałem w  „Związek Akademickiej Mołdzieży Lu­
dowej “Posiew" i tej organizacji przewodniczyłem, 
czy też gdy w roku 1924 przystąpiłem do Związku 
Chłopskiego, — dzisiaj Stronnictwa Chłopskiego — 
i tam czynnie przez cały czas pracowałem.

Jako syn chłopski tylko w  Stronnictwie Chłop- 
skiem pracowałem, pracuję i pracować będę, bo 
tylko tu widzę praw dziw y program chłopski, oraz 
przekonałem się, że uczciwość tak prywatną, jak 
i polityczną, oraz szczere sumienia chłopskie mo­
żna znaleźć tylko u naszych posłów chłopskich, 
jak: Bryl, Dąbski, Paw łow ski, Pluta, Waleron, 
Wrona, Socha i reszta członków klubu posłów 
Stronnictwa Chłopskiego.

Rabusiom tego, co mam najdroższego, t. j. do­
brego imienia wypowiadam walkę bezwzględną, 
choćby to były chwilowo nietykalne dostojności 
poselskie.

Stanisław Przepióra
absolwent Politechniki lwowskiej 
i redaktor „Spraw y Chłopskiej* .

Tarnopol, 27 lipca 1926.
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Z CAŁEJ
Wielkopolska i Pomorze.

Mordownie emigracyjne.
W EJHEROW O. Mordownie emigracyjne. Z koń­

cem czerwca br. przybyto do W ejherowa przeszło 
1.000 emigrantów polskich do Francji. Cały dzień 
trzymano ich pod gołem niebem bez jedzenia. W 
kantynie łupią w prost z nieszczęśliwych ludzi skó­
rę. Za trzyfuntow y chleb płaci się 1 zł., za funt 
kiełbasy, tak zwanej psiej kiszki 2 zł. 40 gr., a dla 
dzieci o mleko trudno i to drogie. Mimo, że emi­
granci uzyskali zezwolenie wyjazdu na mocy oglę­
dzin lekarskich, bada się ich tu ponownie, a nie­
przyjęci biedacy muszą pieszo w racać do swych 
domów. O godzinie 20 pędzą ludzi jak bydło spać 
po dwoje i więcej na jedno łóżko. Na sali jest aż 
92 łóżek po 80 cm. szerokich. Zaduch od 180 ludzi 
nie do opisania. Kobiety z dziećmi na innej celi 
nie lepiej się mają, a często nocują one z drobiaz­
giem dzieci na schodach i korytarzach, na gołej 
ziemi. Na to haniebne poniewieranie ludzi w Polsce 
patrzą i Niemcy. Obiad, zwykle wodnista kasza, 
ryż ze śladami mięsa — raczej dla świń, a nie dla 
ludzi, — ale naczelnik ma za to czem w ychow y­
wać kilkadziesiąt sztuk świń. Mężczyźni, kobiety, 
dzieci, młodzież i panienki leżą pokotem po sie­
niach, że przejść trudno. Upomnieć się o krzywdę 
u inspektora policji znaczy tyle, co dostać papiery 
do podróży z powrotem do domu.

Jest hańbą naszą wobec kulturalnego świata, że 
takie bydlęce traktowanie ludzi może się zdarzać 
w  Polsce. Powinno w  to wglądnąć Tow. Emigra­
cyjne.

Rodzina Grabskich.
WIELKOPOLSKA. Willę w Lesznie przy ulicy 

Osieckiej chciała wykupić p. W ysocka, nauczy­
cielka, na internat dla biednych sierot i dawała za 
nią 15 tysięcy złotych. Myśl wspaniała nie znala­
zła uznania, dlatego chyba, że była prawdziwie 
społeczną i chrześcijańską. Czynniki kompetentne 
zaprzeczyły sprzedaży tej willi — oszacow ały na 
2 tysiące złotych i po odebraniu jej z rąk pewnej 
niemki, — sprzedały krewnej p. Grabskiego za 
2 tysiące zł.. Rodzina Grabskich zgrabiła już fol­
w arki Antoniewo, Gronowo, M aryszewice i willę 
w  Lesznie, — tylko nie udało jej się zagrabić fol­
w arku Strzyżewicz. Chłopu śrubuje się ceny pas­
karskie, obszarnikom zaś tak minjaturowe, że z 
kpinami kładą je na stół. Folwarki te kupiono nie­
dawno na „w łasne“ gospodarstwo. Tymczasem par 
celują je różni Grabscy, a ceny śrubują od 700—

POLSKI.
1200 zł. za magdeburską morgę, a naw et już chcą 
dać na ra ty  miesięczne. Pytam y, gdzie Minister­
stwo Reform Rolnych? Dlaczego Rząd nic prze­
ciw temu nie działa? Majątki te były  niedawno 
dobrami państwoweml. (Kurier Powsz.).

Starosta dostał cylinder.
WĄBRZEŹNO (Pomorze). Psuje się coś w obo­

zie endecko - piastowym. Oto obecnie napędzono 
tu samego pana starostę, ponieważ poza urzędem 
starosty p. dr. Szczepański był i dyrektorem  miej­
scowego banku. Skoro brudne machinacje tego 
banku w yszły  na wierzch, musiał nieborak bogo- 
ojczyźniany zabierać manatki. Na miejscu napę­
dzonego starosty urzęduje obecnie naczelnik w y­
działu Kerner. Powoli urzędy zaczynają się i u nas 
przeczyszczać, powietrze robi się lżejsze do od­
dychania. Oby miotła rządu premjera B artla w 
swej pracy nie ustaw ała! Jan  Kipieć.

Kongresówka,
Krzywda chłopska.

BIALOGRÓDKA, pow. Dubno Przed dwoma la­
ty przybył tu do nas leśniczy nazwiskiem Kazi­
mierz Smaczny. Zaczął sobie jednak postępować 
bardzo niesmacznie, bo rozmaite niespodzianki ro­
bił chłopom z w ypłatą należnych zarobków. Upo­
minających się zaczął skarżyć a sąd poszedł mu 
na rękę i chłopi otrzymali do tej krzyw dy jeszcze 
po 5 zł kary  i 2 dni aresztu. Bardzo prosimy na­
szych posłów, by sic kresami naszemi zaopieko­
wali i uwolnili nas oa nasłanych przez W itosa po­
dobnych dobrodzieji. Aleksander Doljasz.

Małopolska.
i 1 ■

Nieporządki w urzędach.
JAROSŁAW. Dnia 18 lipca odjechało z Jarosła­

wia 44 chłopów na roboty rolne we Francji. Bile­
ty  mieli zapłacone przez kierownika P. U. Pośr. 
P racy  Rybkę z Przem yśla, który też depeszował 
do Dyrekcji Kolejowej we Lwowie, by zarezer­
wowano miejsce. Tak się stało i robotnicy wsiedli 
w  Jarosław iu do pociągu, jednak wyrzucono ich z 
niego w Rzeszowie pod pozorem, że nie mają b»- 
letów. Jak się zaczęła kolej z Biurem Pośrednic­
twa kłucić, tak emigranci nie pojechali i który 
miał pieniądze w racał koleją, inni w racali z kufer­
kami z Rzeszowa do Jarosław ia piechotą. Chłopi 
popłacili sporo pienięazy na koszta z wyjazdem

związane 1 dzięki bałaganowi urzędowemu straci­
li je i nie pojechali do Francji. W zyw am y rząd by 
w tę spraw ę wglądnąl ewentualnycii winnych 
ukarał. P io tr Wojtuń.

Jeszcze dojlidzJarz Cholewicki.
W ÓJTOM  POWIATU KRAKOWSKIEGO nale­

ży w yrazić ubolewanie, jeżeli rzeczywiście jedno­
głośnie w y b r a l i  Stanisława Cholewickiego na sw e­
go prezesa, jak tenże twierdzi w  „Piaście1*. W ia­
domo, że naw et „Piast“ przez dłuższy czas trzy ­
mał Cholewickiego poza organizacją, a dopiero w 
okresie upadku znalazło się i dla niego miejsce 
między dojlidzlarzami. Faktem  jest, temu naw et 
Cholewicki nie zaprzecza, że już i województwo 
uznało potrzebę usunięcia go z urzędu wójta, a tyl­
ko Starostw o przetrzym uje re sk ry p t

Nie można się dziwić, że taki prezes nie posiada 
w  urzędach żadnego zaufania i z głosem Cholewic­
kiego nikt się nie liczy..Obowiązkien w ójtów  jest 
w ybrać na prezesa wójia bez skazy, a Cholewic­
kiego usunąć.

Kiedy się to skończy?
LUBATOWA, pow. Krosno. Do całego szeregu 

nieszczęść i udręczeń, jakie przechodzą chłopi w  
Polsce, trzeba dodać i to, — a raczej zapytać: 
ldedyż się nareszcie skończy ta okropna niespra­
wiedliwość, aby biedni chłopi, mający jeden mórg 
gruntu, niektórzy trochę więcej, ale górskiego, po­
dłego, nieurodzajnego, niedostępnego gruntu, a są 
i tacy , co zaledwie kilka zagonów mają — a są 
zmuszani do budowania księżom proboszczom gu­
mien, stajen, stodół, chlewów i t. p. zabudowań. 
Nie tylko budować nowe, ale naw et stare popra­
wiać. Zrobi się dziura w  dachu, dajcie chłopi sno­
pki, albo gonty. Jakież to dziwne żądanie! — Ma 
ksiądz 100 morgów gruntu, a zawsze lepszego, a- 
niżeli chłop, a śmie żądać od tego kilkumorgowe- 
go nędzarza, aby mu budował budynki czy popra­
wiał stare, służące do celów gospodarczych. Czy 
nie w ystarczy, że chłopi zbudują plebanię, jako 
osobiste mieszkanie dla księdza i kościół, dom Bo­
ży, dom modlitwy dla parafjan i księdza?

Zupełnie powinno w ystarczyć!
O Boże wszechm ocny i sprawiedliwy, spraw  to, 

aby d  biedni chłopi raz nareszde doczekali sie le­
pszego powodzenia i aby w ładze świeckie i ko­
ścielne więcej stosow ały sprawiedliwości w sto­
sunku do chłopów. Przecież każdy uczciwy czło­
wiek musi to przyznać, ż© nie powinno być tak, 
aby chłopi małorolni budowali budynki księżom- 
gaspodarzom 100-morgowym. Przecież do licha 
na 100 morgach jest dochód, — z tego dochodu 
powinno się zbudować stosowne do tych morgów

TOMASZ CHŁOPSKI.

Z teczki 
sekretarze Dzyndzka

IV.
§. 8. Gdyby w  niniejszym projekcie konstytucji 

brakło jakiej klepki, to braki uzupełni nam pan 
prezydent Rzeczynaszej osobnem rozporządzę- | 
niem.

*  *  *

Sekretarz Dzyndzyk skończył czytanie tego 
krótkiego, ale jasnego projektu. Niemilknąca burza 
oklasków nieomal wszystkich członków Główne­
go Zarządu była dowodem, iż w szyscy zebrani o- 
powiadają się za tą ustawą. Prezes W incenty o- 
trzym yw ał ze wszystkich stron gratulacje, a na­
w et projektowany minister bez teki, Budzyń, liz­
nął prezesa w  łapę. Na oczach innych widać było 
łzy rozrzewnienia, ba, naw et minister ośw iaty 
wziął ze wzruszenia w  ramiona pana ministra, 
względnie panią mlnisterkę spraw  wewnętrznych. 
Długo, długo dzwonić musiał przewodniczący, za­
nim się uciszyło i nim do głosu przyjść mógł ob. 
minist. Cholewawicki, pierw szy zapisany do głosu. 
Tłumione wzruszenie drgało w jego słowach, któ­
re wolno, jak balsam, spływ ały z ust byłej chylę- 
ny, a obecnego wiceministra.

Szanowne panowie złodzie... te, te, chciałem 
powiedzieć panowie posłowie, senatorowie i ideo­
wi działacze naszego wielkiego, jedynego stronnic­
twa Piastowego! Strasznie podobały się mi sło­
wa naszego czcigodnego prezesa W icka i jego 
wspaniały projekt zmiany konstytucji a specjalnie 
uradowała mnie wzmianka tego projektu, że mam 
zostać ministrem od koleji. Ja zawsze, jeszcze 
przed urodzeniem wiedziałem, że nasz prezes.... 
(he! he! panie Cholewawicki, nie w łaź pan tak 
bez m ydła — co pan gadasz: „przed urodzeniem"! 
Glosy innych hyjen obecnych na zebraniu a w ier­

nie zanotowane do protokółu). A jednak panowie 
powiedziałem praw dę! Rzeczywiście przed uro­
dzeniem już wiedziałem, a najlepszym tego dowo­
dem jest to, iż mój przodek, co się Cholewa nazy­
wał, przyczepił sobie zaraz do herbu W icka i ja 
dlatego jestem dziś najtw ardszy i najzasłużeńszy 
przyjaciel i zwolennik prez. Wicka i samem na­
zwiskiem Cholewawicki moją prawowierność gw a­
rantuję! Może to się panom kolegom nie podobać, 
ale na to nie poradzę! Trzeba było przewidywać 
tak, jak ja i jeszcze przed urodzeniem postarać się
0 takie lub podobne nazwisko. Dlaczegóż pan, pa­
nie hrabio Brodacki nie nazwiesz się zawczasu 
Brodawicka, pan, panie Kula — Kulawicka, pan 
panie Dubiel — Dubawicka, pan panie Gnida — 
Gnidawicka, pan panie Małupa — Małpawickń, 
pan panie Obrożyna — Obrożawicka, pan panie 
Giza — Gziwicka, pan panie Jelito — Jelitowicka, 
a pan panie Rączkowski — Rączkawicka? W szy­
stkim to panom było wolno a panowie tego nie 
uczyniliście, więc mi w  moją mowę nie plujcie i 
zasług nie odbierajcie. Ale nie o to idzie! Idzie 
mi o rzecz o wiele ważniejszą! Idzie mi o sam pro­
jekt. Ładny, bo ładny, ale zwracam  uwagę, że na 
drodze do wykonania tego projektu jest wiele 
przeszkód i bardzo się obawiam, czy w tych stra ­
sznych dla nas złodzie.. te, te, chciałem powiedzieć 
ludowców czasach, będzie co z tego projektu. P rze 
cie panowie wiecie, że obecnie decyduje w  Pol­
sce rząd buntu, rząd, który zdeptał naszą pań- 
stw ow otw órczą pracę. Cała Polska dzisiaj już 
czuje straszne skutki tych rządów. Co mówię ca­
la Polska,., cały świat, całe W ęgrzce, a jeśli nie 
całe W egrzce, to ja przynajmniej! Już miałem pra­
wie ubite nowe parcele w Krakowie, a tu przecie 
nam bez osłonek prezes mówi, że źródło wyschło
1 nie będzie skąd pożyczyć na wieczne nieodda­
nie! Skoro znajdujemy się pod tak strasznem i rzą­
dami, to choćbyśmy nawet z braćmi naszymi od 
ósemki ustaw ę tę zdołali uchwalić w  Sejmie, to 
i tak do kas się nie dostaniemy, bo bunt przećlw 
praw orządnej w ładzy stoi przed nią z  batem w rę ­

ku i pożyczać nie pozwoli. Same piękne tytuły, 
choćbyśmy je sobie uchwalili, nie mogą nam w y­
starczyć. To widzę dokładnie po pogardliwych mi­
nach panów, że panowie macie w należnej pogar­
dzie tytuł sam bez doczepionych do mego docho­
dów. I ja też. Spełniać urząd wielki bezinteresow­
nie, to niema sensu. Nasz kochany kolega Wójcik 
opowiadał mi, ile to pieniędzy kosztowała go sa­
ma nauka tańca, jak Stapiński robił go ministrem. 
Ale ja powiem, że w tedy kolega Wójcik był w 
lepszem położeniu! W tedy tańczono jesżcze polkę 
i walca, to tam i z  biedą bez nauki można było 
tańczyć. Teraz jednak trzeba umieć tańczyć i siu- 
stepa, tanka i różne inne w ykrętasy, więc nauka 
kosztowna.

Dlatego ja uważan., że choć dusza moja a i pew­
nie w szystkich kolegów radaby do raju, to jednak 
do raju tego trudno się Dędzie dostać. Jabym  w ska­
zał na bliższe cele, jakie moim zdaniem powinny 
nam przyśw iecać. Trzeba myśleć o rzeczach choć­
by mniejszych ale i tak koniecznych. Mnie w  pierw 
szym rzędzie idzie o to, by ustały straszne prze­
śladowania polityczne, jakie się do mnie a i do 
innych kolegów stosuje. Panowie macie oczy o- 
tw arte więc się patrzcie! Dr. Zemke w  Chojnicach 
ma proces o głupich kilka wagonów drzewa, któ­
rych użył dla swojej a więc i Ojczyzny potrzeby, 
nas wszystkich gazety szarpią o byle głupstwo.
0  byle głupstwo chcą nas usuwać ze zajmowa­
nych stanowisk, już nie ministrów, jak to w  maju 
zrobiouo, ale naw et z wójtostw a! Mnie samego 
za drobne niedokładności pchają z w ójtostw a i 
już wiszę na tym urzędzie na ostatnim włosku. 
Panowie tak dziać się nie może! Dlatego uwa­
żam, że powinniśmy na dalszy plan odłożyć pro­
jekty zmian konstytucji, a zaprojektować mądrze
1 dobrze, jak się tu przy dotychczasowym  do­
robku narodowym  utrzym ać i nie potracić docho­
dów i urzędów, spełnianych przez nas z takiem po­
święceniem dła dobra naszego a więc 1 całej Oj­
czyzny! Skończyłem! (C. d. n.).

— o o o —
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budynki. Chłopi, mający po kilka zagonów, żadnej 
pensji nie biorą, a  na wszystko dają, a chcąc mie­
szkać yr domu, sami sobie budują. Księża mają po 
trzy Pensje, to znaczy: 1) od rządu, — 2) śluby, 
pogrzeby i Ł p. opłaty, — 3) pensja gminna, a na 
budynki chłopie daj.

Jest źle w Polsce, — ale polepszy się dopiero 
wt©dy, aż przestaną brać księża 1 urzędnicy trzy 
Pensje. Nie może być tak, aby jedni pływali w  
Pieniądzach, w  dostatkach, rozkoszach, — a dru- 
dzy, t. j. chłopi gmęli z głodu. Lubatowski.

Chciwość księty .
GODZINA, pow sknok. Nasz administrator ks. y asVl Horosiil jest bardzo chciwy na pieniądze.

dzierżawę 1 i pół morga pola VII klasy zażądał 
o l  Aleksandra Feayna 160 zł., a że się mu nie uda­
ło chłopa obedrzeć, to go publikuje w cerkwi nie­
ustannie. Za pogrzeb żąda i 70 z?, od nędzarza, 
Który tego nie może zapłacić, to naw et zadzwonić 
J;ie Pozwoli. Innemu za 30 zł. to tylko grób po­
kropił. Gniewa się, że chłopi chodzą na wiece do 
^anoka i do Związku Chłopskiego należą. Dnia 30 
n^Ja krzyczał, że Piłsudski i tak chłopom pola nie 
da, choć go tak czczą.

Ks. Horostil, zostaw  politykę na boku, to nie 
twoją rzecz, pieniędzy nie zdzieraj, bo to mamona 

niemiła, a ludzi nie publikuj, skoro VIII przy­
kazani e Boże zabrania i kościół gniew grzechem 
nazywa. A może to ciebie nie obowiązuje, tylko 
nas chłopów chliborobów? Lodziński.
,  M a jd a n  KOLBUSZOWSKI. Dostaliśmy tu ks. 
Stanisława Stępnia po uczciwym zmarłym probo­
szczu ks. Machu. Ale parafianie mają co prawie. 
Namurcwał sobie pokoi bez rachunku, będą miały 
gospodynie placu niemało. A jaki to poczciwy, to 
nut trzeba napisać na pamiątkę, że spadkobierców 
Po św. pamięci W alentym Tomczyku, zmarłym 

VIII. 1921 na 7,500.000 Mp. w yzyskał. Spadko­
biercy biedni Franciszka Tomczykowa, K atarzyna 
Balowa i Marja Paduchow a upominali się u tego 
księdza o zw rot tych pieniędzy, nic nie pomogło, 
bo on widać mało ma dochodów, a naw et powie­
dział, że ci biedacy dali te pieniądze na kościół. 
A że to jest kłamstwo, to przytaczam y deklarację

(złożoną przez nas do rąk  posła Krempy. Deklara- 
pia = Oświadczamy nlniejszem, że nieprawdą jest 
jakobyśmy pieniądze, które się należały u ks. S ta­
nisława Stępnia, które pobrał, ofiarowali na ko- 

|  ściół w Majdanie Kolbuszowskim lub inny kościół. 
Domagamy się zw rotu t jc h  pieniędzy, które nie- 
tylko od nas nieprawnie pobrał ks. Stanisław Stę­
pień, ale też domagamy się, aby nam urząd skar­
bowy krzywdę, co zamiast wypłacić nam dolara- 

jakie po śp. naszym bracie W alentym Tom- 
*-zyku, zmarłym w Salamanca dnia 21 VIII 1921 r. 
N-Y. w yrów nał, abyśm y ze wszech stron krzyw ­
dy my biedni nie doznali, o co W as pośle Krempo 
0 obronę prosimy. Krzątka 2G maja 1925 — Fran- 
Clszka Tomczyk, Katarzyna Bal, Marja Paduch.

Księże proboszczu oddaj pieniądze, bo gdzie „mi­
łość bliźniego".

Księźo-paóski wyzysk,
s t r a c it o c in a , pow Sanok. Naprawdę, że już

nie do ścierpienia jest ten okrutny wyzysk, jaki 
nasz uoszarnlk i ks. proboszcz na biednym ludzie 
Popełniają. z a zaplatę od całodziennej pracy może 
Sobie nędzarz kupić zaledwie kilo kukurydzianki. 
^ iano i koniczynę musieli ludzie kosić i suszyć za 
N -a i 11-tą kopę. Gdyśmy prosili, aby mieli 

Wzgląd ludzki i na\ 5-tą kopę przystali, to nas na­
zwali spiskowcami i bolszewikami. Taką nagrodę 
nam dają za to, żeśmy ich podczas wojny obronili. 
Przed wojną było na 4-tą kopę, a robotnik dosta­
wał za dniówkę koronę czyli na dzisiejsze 5 kilo 
kukurydzianki. Gdyśmy pośli na wiec do Sanoka, 
to ks. proboszcz powiedział, że „poszli słuchać 
zyda“ (posła Pawłowskiego).

Prosim y koniecznie o urządzenie u nas w S tra- 
chacinie wiecu pod golem niebem, aby się zdzier­
cy przekonali, że już w szystek lud rozumie swoją 
sPrawę i w obronie swego życia potrafi stanąć.

Związkowcy.

Dojlidziarze w Mieleckiem*
MŁODOCHÓW, pow. Mielec. Nie minęła ta  pla- 

Sa Piastowska i p o w ita  Mieleckiego. Filarem ich 
osławiony Tomasz Bik. Jakie tylko Przycho­

d ą  pomoce ze strony .ządu, nie obejdzie się bez 
e2o, aby się nie obłowił Tomasz Bik z Młodocho- 

'-> któremu starosta Zarzecki w szystkie dojki do 
ssania przygotował. P rzyszło  kilka wagonów wę- 
2*a dla biednych, rozdzielił go krewnym  bogatym, 
siostrze, a nie biednym. P rzyszło  20.000 zł dla 
Smin gradem dotkniętych, należący do komisji Bik 
z ramienia starosty  rozdzielił pomiędzy swoich 
^astow ców , zauszników i ODSzarników, wójtów, 

i ^ ci co naprawdę powinni dostać pożyczgę bo byli 
^ ad em  w r. 1925 dotknięci, nic nie dostali. Niema

dziwoty, bogaty lizuń 30-morgowy ratuje boga­
tych. To też gdy dowiedział się ten Bik, że jego 
prezes W itos portki sobie rozdarł uciekając z Bel­
wederu, mało nie umarł ze zmartwienia. Odgrażał 
się M arszałkowi Piłsudskiemu i gardłow ał „oho, 
jużeśmy chłopi przepadli, dolar idzie w  górę“ O,, 
ma czego Bik żałować, mając tyle płatnych posad. 
Jest on pisarzem w gminach Młodochowie i Krze­
mienicy. Biednego nie dopuści. Należy do komisji 
podatkowo-skarbowej. Chłopi w  Mieleckiem pa­
miętają go dobrze z podatków majątkowych, bo 
zamiast tam chłopów bronić, głosował za podat­
kami Jest też w  Radzie przybocznej w  Mielcu, 
pamiętają go, jak nałożył podatek na chłopów od 
koni. Jest członkiem rady nadzorczej w  „Kłosie", 
jest członkiem rady nadzorczej w Pow. Związku 
kółek rolniczych, gdzie bierze pieniądze. Należy 
do spółki świńsk:ei w  Jaślanach razem z dw ora­
kiem Skrzypkiem i tam się dobrze obławia. Ile to 
ten filar piastowy ma płatnych posad, kiedy w 
Mieleck.em jest wielu mądrzejszych i uczciwszych 
ludzi. Może się nareszcie ta dojność urwie, a że 
niezadowolony jest Bik bogaty, któremu starosta 
tyle dojków nadał, to niema dziwoty, bo i ucho 
u dzbana tak jednemu jak drugiemu urwie się nie­
długo Pakow ać tylko do swej kiesy potrafi taki 
piastowiec Bik. Miodochowiak.

POWIAT BRZESKO. W  powiecie brzeskim fir­
ma niemiecka zakui ła w  lasach Sanguszki drze­
wo i miała je wozić do koleji. Woziliśmy je z  po­
czątku, ale przekonawszy się że ołaca za dzień 
i parę koni się nie opłaca postanowiliśmy solidar­
nym strajkiem zmusić firmę do podwyższenia 
plac Firma niemiecka już miała się zgodzić, gdy 
znaleźli się zdrajcy chłopskiej solidarności. W  pier­
w szym  rzędzie naturalnie nie kto inny jak piasto­
w y komisarz gminny, Buwaj, z Woli Radcowskiej 
i Józef Dulijan z Radłowa. Dobrali sobie do pomo­
cy dwóch innych i za jakieś specjalne w ynagro­
dzenie złamali nasz strajk. Czas najwyższy, aby 
nowa ustaw a do gmin w eszła w życie i pozmia- 
tała takich zdrajców spraw y chłopskiej.

Kusior Józef.
BIAŁOBRZEGI, pow. Krosno. Z ladością w ita­

my takt, że rząd obecny z ramienia M arszałka P ił­
sudskiego postanowił główną uwagę zwrócić na 
rolnictwo i popierać je, gdyż to jest jedyna droga 
do odbudowania Polski ze zniszczenia, w jakie ją 
w trąciły rządy chjeno - piasta. Widać, że bierze 
sob.'e przykład ze Stanów Zjednoczonych, gdzie 
rząd dba o swych farm erów a sam prezydent Ku- 
lidż bierze udział w kongresach rolniczych, rozu­
miejąc podstaw ową wartość ich pracy. Tym cza­
sem prżedtem w  Polsce mieli możność do życia 
różni opryszkowie, którzy jako najrozmaitsze imi­
tacje chłopa bez krawatki, dorabiali się wielkich 
fortun. Dlatego chłopi zakasz.ny rękaw y w  orga­
nizacji i pracy, bo lepsza godzina dla nas wybiła. 
Niech żyje M arszałek Piłsudski! Niech żyje Stron­
nictwo Chłopskie! Józel Szelc.

Z TREMBOWELSKIEGO. Ks. Paluch, syn Mi­
chała, niezamożnego gospodarza z Boryczówki, 
powiat Trembowla, przybył nibyto w odwiedziny 
do rodziców swoich i dnia 4 lipca po nieszporach 
zwołał z kościoła ludzi, bez pisemnych zaproszeń, 
do kancelarii urzędu gminnego w Boryczówce i u- 
rządził publiczny wiec, bez zawiadomienia w ładzy 
politycznej. W mowie swej, szkalując Stronnictwo 
Chłopskie jako bolszewję a  wysłużonego legionistę 
z armii M arszałka Józefa Piłsudsidego, Podleśne­
go Michała, nazwał „baciarzem". Podleśny odpo- 
v. edział: „Ks. Paluch jesi gorszy od baciarza". — 
W  tej ciasnej atmosferze ks. Paluch zapomniał 
wiec zamknąć i pod osłoną dwóch gospodarzy 
ledwo się wymknął.

Pełniący służbę policjant z Ilawcza, powiat 
Trembowla, w idział to nieprawne zgromadzanie 
ludzi na wiec, ale zaniechał księdza skontrolować 
i donieść do wiładzy. Dlaczego? Przecież jakiekol­
wiek zebranie Stronnictwa Chłopskiego policjant 
umie śledzić, kontrolować, a  naw et porządkować i 
bez ważnych przyczyn udaremnić, dlaczego?

Uważnie z ambonami. Pan Jezus nie polityko- 
wał w  kościele Pohorecki Józef.

POTRZEBA WIELKIEJ IDEI.
...Nie o to idzie, jaką ideję marzyciel wydłubie 

ze swego mózgu, pasującą do życia, jak pięść do 
nosa, lecz o mądre urządzenie istotnego życia, na 
zasadach najmądrzejszego współżycia. Nie. Polsce 
trzeba na gwałt wielkiej idei! Niech to będzie re­
forma rolna, stworzenie nowych przemysłów, ja­
kikolwiek wielki czyn, którym ludzie mogliby od­
dychać jak powietrzem. Tu jest zaduch. B yt tego 
wielkiego państwa, tej złotej Ojczyzny, tego św ię­
tego słowa, za które umierali męczennicy, byt Pol­
ski za ideję! W aszą ideją jest stare hasło niedołę­
gów, którzy Polskę przełajdaczyli: ,Jakoś to bę­
dzie!" Steiau Żeromski („Przedwiośnie *)-

Z E  ŚWIATA.
Ameryka.

BYLI W OJSKOW I AMERYKAŃSCY, którym  
wolno obecnie jechać do Stanów Zjednoczonych, 
zostali również zwolnieni od opłaty 10 dolarów za 
wizę, jaką pobiera się od innych emigrantów.

WIELKIE MIASTA AMERYKAŃSKIE. Ludność 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej w yno­
si 115 milionów. 55 procent wszystkich obywateli 
amerykańskich mieszka w miastach, podczas gdy 
45 proc. stanowią rolnicy. Rozwój miast am ery­
kańskich jest w prost ogromny. Przed 25 laty Po­
siadała Ameryka północna następujące wielkie mia 
sta: New York, Chicago, Philadelphia, S t  Louis, 
Boston, Baltimoore, Pittsburgh, Cleveland, Buffalo 
i San Francisco. Jedno z nowych wielkich miast 
amerykańskich, siedziba centralnych zakładów 
Forda, Detroit, które na początku bież. stulecia li­
czyło niespełna 300.000 mieszkańców, obecnie zaj­
muje Detroit (1,200.000 mieszkańców) czw arte miej 
sce w śród wielkich miast amerykańskich. Bardzo 
szybko rozwijało się również miasto Cleveland, li­
czące obecnie 940.000 mieszkańców. Rekordow y 
w prost w zrost wykazuje miasto Los Angelos, któ­
re w  roku 1900 liczyło 100.000, a  obecnie 750.000 
mieszkańców. Pojedyncze w ielki; miasta am ery­
kańskie w ykazyw ały w  roku 1925 następującą ilość 
mieszkańców: New York 6,100.000, Chicago —
2.995.000, Philadelphia 1,980.000, Deetroit 1.240 tys., 
Cleveland 936.000, St. Louis 820.000, Pittsburgh
630.000, San Francisco 550.000, Buffalo 540 tys. 
Milwaukee 509.000, W ashington 500-000.

STANISŁAWA CZARNOTĘ, 1357 Milwaukee 
ave Chicago Ills, prosi brat Feliks o list na adres: 
F abryka mebli w. Łagiewnikach koło Krakowa. 
W ażna sprawa.

Francja.
Mimo kryzysu franka, wychodźcom naszym w e

Francji nie grozi u tra ta  pracy, gdyż jak pisma po­
dają przemysł węglow y i żelazny pracuje pełną 
parą i do kopalń francuskich potrzeba jeszcze około 
70 tysięcy ludzi. Rolnictwo posiada również wiel­
kie zapotrzebowanie, bo około 700 tysięcy ludzi. 
Obecnie we Francji przebyw a 240 tysięcy chło­
pów - robotników z czego pracuje w  przemyśle 
140 tysięcy, na roli 45 tysięcy. Kryzys franka po- 
powoduje jednak zmniejszenie się i tak mizernych 
zarobków, jednak ze strony organizacyj robotni­
czych wszczęto obecnie energiczną akcję celem 
poprawienia panujących stosunków zarobkowych. 
Ci jednak, którzy wyjechali za stałemi kontrakta­
mi, boleśnie odczują spadek franka.

Z FRANCJI. Serdecznie dziękuję przyjacielowi, 
ob. Piecykowi, że mnie zapoznał z W aszą gaze­
tą. Przeczytałem  dwa numery i tak mi się spodo­
bała, że proszę stale mi posyłać. Tu pośród nas ro­
botników chłopów uwijają się różni macherzy kle- 
rykalno - endeccy i rozdają swoje gazety, w yko­
rzystując wielką jeszcze ciemnotę naszego ludu. 
Od dziś dnia dołożę wszelkich starań około roz­
szerzania W aszego pisma a W as serdecznie Bra­
cia proszę, byście pracowali usilnie w jednaniu 
czytelników. P rzy  tej sposobności w yrażam  naszą 
cześć zbaw cy Polski M arszałkowi Piłsudskiemu.

Sadzyński J.
„PIERW SZE WSKAZÓWKI DLA EMIGRAN­

TA W E FRANCJI" — P aryż  1926. Jestto bradzo 
pożyteczna broszura, w ydana staraniem Tow arzy­
stw a P racy  Społeczno - Kulturalnej dla wychodź- 
tw a polskiego we Francji. Zawiera ona porady i 
wskazówki uwidocznione w  następującym spisie 
rzeczy: Formalności policyjne, obowiązujące Po­
laków we Francji. Konsulaty polskie we Francji. 
Opłaty konsularne. Nowe przepisy paszportowe. 
O formalnościach przy zawieraniu małżeństwa. 

Sprowadzenie rodziny z kraju. Jak  należy postą­
pić w razie wypadku przy pracy. Odszkodowanie 
za wypadki przy pracy. O spraw ie sądowej. O 
zmianie pracy i miejsca pobytu. O związkach za­
wodowych, spółdzielniach, tow arzystw ach w zaje­
mnej oomocy i stowarzyszeniach. W ażniejsze ad­
resy polskich organizacyj robotniczych w e Fran­
cji. Gazety polskie we Francji. Gdzie lokować osz­
czędności.

Cena broszury 3 franki. Do nabycia w e Francji 
u Gebethnera i Wolffa, Księgarnia Polska 123 Bou- 
levard St. Germain, Paryż VI.

Kto cierpi krzywdę n iesłuszn ie bez racji 
Ten niech się  udaje do chłopskiej redakcji.

Izydor Wilk ze  Zręclna
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W iadom ości 
polityczne.

ROSJA. Dnia 23 lipca br. pochowano w Moskwie 
w honorowym grobie na Kremlu obok Lenina 
zwłoki Feliksa Dzierżyńskiego, zmarłego nagle 
w skutek zwapnienia arterji sercowych, w  49 r. ży­
cia. Śmierć nastąpiła za chwilę po wielkiej mowie 
wygłoszonej przez Dzierżyńskiego na posiedzeniu 
rady gospodarczej.

Śmierć Dzierżyńskiego w yw arła w  całym świę­
cie silne wrażenie i zaciekawienie, czj' też rząd 
bolszewicki znajdzie na jego miejsce odpowiednie­
go następcę, czyli czy znajdzie się drugi taki nie­
zwykle zdolny a zarazem straszny okrutnik jak 
Dzierżyński, k tóry  przeszło 200 tysięcy ludzi ska­
zał na rozstrzelanie, a wielu ze skazanych żegnał 
uściskiem ręki i przepraszaniem, że muszą za chwi­
lę zginąć od kuli. Teorję bolszewizmu stw orzył 
Lenin, ale urzeczywistnił ją Dzierżyński. Trudno 
odgadnąć, czy program Lenina byłby się utrzymał 
blisko już 10 lat, gdyby nie był znalazł bezwzglę­
dnego w ykonaw cy w  Dzierżyńskim. On zgroma­
dził i wyszkolił dwutysięczny sztab żandarmerii po 
litycznej, która na każde skinienie Dzierżyńskiego 
była w pogotowiu do zgładzenia każdego, na ko­
go padło najlżejsze podejrzenie niechęci przeciw 
ustrojowi bolszewickiemu. P rzed  Dzierżyńskim 
drżeli w szyscy naw et najwyżsi dygnitarze sowiec­
cy i całe społeczeństwo, wiedząc, że od jego zda­
nia niema żadnej apelacji do nikogo. Tą straszną 
grozą natychmiastowej śmierci trzymał Dzierżyń- 
130 miljonów narodu w żelaznych karbach po­
słuszeństwa. Nic nie uszło jego nadzwyczajnej by­
strości umysłu.

Dzierżyński stw orzył całą machinę administra­
cyjną. Dzierżyńskiemu powierzył Lenin uporząd­
kowanie kolejnictwa, gdy nikt inny nie mógł po­
radzić, a od trzech lat stanął Dzierżyński na cze­
le komisji porządkującej gospodarstwo państwowe. 
Ale obok tych zajęć kierownictwo całego apara­
tu policyjnego było w ręku Dzierżyńskiego aż do 
śmierci. W ynalezienie choćby podobnego następcy 
nie będzie rzeczą łatwą. W ymieniają jako kandy-^ 
datów  żydów Unszlichta i Trockiego. Gdyby się 
to nie udało, to ustrój bolszewicki Rosji może się 
rychło zachwiać. Już są wieści o nieporozumie­
niach w  łonie rządu centralnego moskiewskiego.

Trzeba zanotować, że w  razie zw ycięstwa wojsk 
bolszewickich w  r. 1920, tenże Dzierżyński był 
w yznaczony na urządzenie w Polsce bolszewizmu. 
Dzięki M arszałkowi Piłsudskiemu i waleczności 
naszych wojsk minęło nas to okrucieństwo.

FRANCJA. Z przykrością w ypada stwierdzić, że 
przez upór klubu socjalistycznego, który nie chciał 
się zgodzić na plany podatkowe radykałów, ster 
rządów w e Francji dostał się w ręce Poękarego 
i jego stronnictwa, podobnego w  dążeniach jak na­
si endecy. W zburzenie w Iparyżu przeciw sferom 
sejmowym i ciągłym zmianom rządów było tak 
wielkie, że doszło już do poważnych rozruchów. 
Kilku przewódców poselskich przy wyjściu z gma­
chu sejmowego tłum pebił poważnie, zw łaszcza 
przewódcę komunistów Cochina. Frank francuski 
spadał z godziny na godzinę. Aby uniknąć rewolu­
cji, utworzono na prędce w  nocy rząd koalicyjny, 
złożony z przedstawicieli wszystkich stronnictw 
z wyjątkiem  monarchistów, socjalistów i komuni­
stów. Prem jerem  i ministrem skarbu został Poę- 
kare, ministrem spraw  zagranicznych Briand, a 
ministrem rolnictwa Herriot, czyli przewódcy, któ­
rzy dotychczas zwalczali się najzacieklej. Rząd ten 
ma zażądać szerokich pełnomocnictw, dla załat­
wienia wielu spraw  bez parlamentu. Ludność się 
uspokoiła, frank poszedł nieco w  górę.

CZECHY. W  parlamencie czeskim tw orzy się 
większość złożona z posłów rolników czeskich, nie 
mieckich i węgierskich. Przed rokiem jeszcze w y­
daw ało się takie współdziałanie chłopów w szyst­
kich narodowości całkiem niemożliwem. Napór po­
słów socjalistycznych i bolszewickich zmusił po­
słów chłopskich do solidarnej obrony interesów 
rolniczych. Gdyby u nas chłopi ukraińscy i biało­
ruscy byli tak uświadomieni jak tam chłopi nie­
mieccy i węgierscy, toby i u nas musiało dojść 
do porozumienia. Mamy nadzieję, że to nadejdzie.

WESOŁY KĄCIK.
PRZEWIDUJĄCĄ MATKA

— Panie Wojciechu, pod żadnym warunkiem nie 
pozwalam na takie długie spacery z moją córką!

— A więc łaskaw a pani mi nie ufa?
— O ' panu ufam, mojej córce także, tylko nie 

ufam wam obojgu razem!

Okruszyny.
LIPIEC I SIERPIEŃ:

29 czwartek, M arty;
30 piątek, Abdona;
31 sobota, Ignacego;

1 niedziela. Piotra;
2 poniedziałek, NMP Anielskiej;
3 wtorek, Znalezienie św. Szczepana;
4 środa, Dominika.

DON KISZOT. Tak się nazywał zwarjowany 
rycerz hiszpański, który prowadził wojnę z wia­
trakami, słupami przydrożnymi i tym podobnemi 
urojonemi potęgami, aby się przypodobać ukocha­
nej przez niego niewieście, k tóra w ariata poślubić 
nie chciała.

Takim Don Kiszotem stał się naczelny redaktor 
„Piasta", hr. Marasse-Brodacki. W ynalazł sobie 
jakiegoś durnia, który gdzieś w jakiejś szmatce 
przezwał chłopów chamami, no i dal Piastowemu 
Don Kiszotowi tem at do artykułów  wstępnych, ni- 
byto w obronie honoru chłopskiego. A może p. 
Brodacki poprosił owego durnia o napisanie takie­
go głupstwa, aby miał przedmiot do walki?

Trzeba wyjaśnić, że chłop a cham to nie jedno. 
Nazwisko „cham“ oznacza człowieka brutalnego, 
ordynarnego, samoluba, który nie zważa na tow a­
rzystwo, nie ma poszanowania dla nikogo, tylko 
w  dziki sposób na każdem miejscu występuje ze 
swojem „ja“. To też na nazwę „chama" zasługuje 
zarówno magnat, jak i profesor filozofji, czy inny 
choćby wysoko uczony inteligent, jeżeli postępuje 
brutalnie, nie po ludzku. Ot i hr. M arasse-Broda­
cki, choć doktor prawa, w artykułach swoich, a 
jeszcze wyraziściej w  mowach wiecowych, oka­
zuje się brutalnym chamem. Chłopi z natury nie 
są brutalami, przeciwnie, okazują więcej godności, 
niż hr. M arasse i dlatego nazwa „cham" w cale nie 
może się odnosić do chłopów. Niechże zatem Don 
Kiszot piastowski nie wmawia w  chłopów, tylko 
niech sam przestanie być brutalem — chamem.

J. HALLER, zaciekły wróg M arszalka Piłsud­
skiego, obecnie em erytow any generał, stal się też 
zwolennikiem reform y rolnej. Cud narl W istą, w y ­
wołany nabożną ucieczką do Poznania — sptawlł, 
że waleczny generał stał się w  międzyczasie 
właścicielem obszaru dworskiego, 1500 ha na Po­
morzu i dziś gotów jest m ajątek ten rozparcelo­
wać na działki 50 morgowe pc cenie możliwie dla 
niego najkorzystniejszej, zaś sobie zatrzym ać tyl­
ko 500 ha. Spodziewamy się, że śladem bogooj- 
czyźnianego generała pójdą niebawem w szyscy 
posłowie-dojlidziarze i różne spółki Witoso-Kier- 
niko-Brodackie i t. p., a jeśli tylko znajdą potrzeb­
ną ilość zamożnych nabywców — reforma rolna 
w mig się wykona i będą fundusze na nadchodzącę 
wybory.

„GLOS PUBLICZNY" w Krakowie zapytuje bar­
dzo słusznie Rząd, jak długo jeszcze p. Dudek, kie­
rownik Dyrekcji robót publicznych w Krakowie, 
będzie pobierał pensję trzeciego stopnia (wicemini­
stra) i jak długo będzie zajmował 7 pokod na swoje 
pryw atne pomieszkanie, skoro ani jego zakres dzia­
łania, ani dotychczasowe skutki bracy do takich 
przywilejów go nie uprawniają. A za to, że Witos 
ma kw aterę u p. Dudka i że p. Dudek jest szta­
bowcem piastowców, za to Państwo i ludność tak 
wielkich ciężarów ponosić nie może. Jest to także 
kwiatuszek z bukietu dojlidziarstwa.

EPOKOWY WYNALAZEK POLSKIEGO APTE­
KARZA. P. Szymonowi Edelmanowi, aptekarzowi 
w Samborze, udało się po kilkuletniej pracy nau­
kowej wynaleźć nowe ciało chemiczne, które le­
czy w ciągu 48 godzin najcięższe wypadki m ety- 
licy wątrobianej u owiec, koz i innego bydła roga­
tego. Badania, dokonane przez szereg profesorów 
i lekarzy w eterynaryjnych, daty 100% wynik do­
datni. Doniosłość tego wynalazku jest ogromna, je­
śli się zważy, że u nas w  Polsce okoto 50% bydła 
nawiedzone jest tą chorobą. Sfery naukowe tak 
w Polsce, jak i zagranicą, zainteresowały się tym 
wynalazkiem, który dla interesów hodowli bydła 
ma pierwszorzędne znaczenie.

ORGAN ENDECKI „Trybuna Narodu" z 25 lipca 
br. oznajmia, że piastowcy (W itos i Kiernik) pod­
porządkowali się „obozowi narodowemu" czyli en­
decji.

ZASTĘPCA KOMISARZA POLICJI kolejowej, 
Madera, skradł na dworcu w Katowicach 300 zł. 
z jednej z kas dworcowych, oraz papiery, między 
innemi tajne ak ty  wojskowe i zbiegł do Niemiec. 
Okazało się, że M adera ’ovł szpiegiem niemieckim 
i korzystając z nieobecności komisarza, dostał się 
do tajnych papierów, z któremi zbiegł.

OPŁATY W  SZKOŁACH ŚREDNICH. Celem 
pokrycia w ydatków  administracyjnych w pań­
stwo wych szkołach średnich w  roku szkolnym 
1926/27 wprowadziło ministerstwo oświaty rozpo­

rządzeniem z 26 czerwca taksę w  wysokości 45 
złotych rocznie od ucznia. Taksy te mają być wpła 
cone w ratach półrocznych, a to: w pierwszęm 
półroczu z uwagi na konieczność zaopatrzenia w  
opał najpóźniej do 5 grudnia 25 złotych, w  drugiem 
półroczu najpóźniej do 5 m arca 1927 roku 20 zł., 
w  w yjątkow ych jednak, na szczególne uwzględ­
nienie zasługujących wypadkach, w  dwóch rów ­
nych ratach miesięcznych w pierwszem półroczu 
do końca grudnia bieżącego roku, w  drugiem pół­
roczu do końca maja 1927 roku.

Opłatę tę uważam y za barozo znaczne utrud­
nienie wstępu do szkół średnich młodzieży chłop- 
?kiej i robotniczej i dlatego jesteśm y przeciwni jej 
wprowadzeniu.

NIE CZYTAŁ CHŁOPSKICH GAZET Jan Ałos, 
obywatel ze wsi Zagajewo, wojew. Kieleckiego i 
dlatego dwaj oszuści w arszaw scy łatwo zwabili 
go do domu na uL Królewskiej w  W arszaw ie i tam 
podając się za sekretarzy konsula am erykańskie­
go, wyłudzili od niego całą gotówkę w  k w ode 205 
dolarów.

WYSADZANIE AMUNICJI. Z Komendy miasta 
w Krakowie zawiadomiono, że 28 lipca br. od go­
dziny 12 do 13 odbędzie się wysadzanie starej a- 
municji, niebezpiecznej na foTcie  Batowice.

LICZBA TOPIFLCÓW  W WIŚLE w  Krakowie 
i W arszaw ie jest w tym roku przerażająco wielka.
W Krakowie tonie podczas kąpieli w Wiśle nawet 
i po troje ludzi dziennie, a w  W arszaw ie za jeden 
tydzień było aż 30 topielców.

KILKA BAND ZŁODZIEJSKICH udało się po­
licji w yłow ić w ubiegłym tygodniu. W  lasku koło 
Rybnej w  pow Krakowskim osaczyła policja jed­
ną taką szajkę, która okradała Specjalnie zagrody 
chłopskie. W ódz szajki Galos, ścigany rzucił się 
na policjanta, zranił go ciężko w  brzuch i zdołał 
umknąć. Res stę z bandy Galosa osadzono w  wię­
zieniu.

—o—

CZTERY GODZINY ma trw ać przelot aeropla­
nem z Nowego Y orki do Londynu. Samolot ma 
się unosić 18 kim. nonad ziemią, w rozrzedzonem 
powietrzu, co umożliwi szybkość lotu ponad 2,300 
k!lm. na godzinę. Tak przewidują inżynierowie.

KRAJ W KTÓRYM NIEMA BIEDNYCH. Jest 
nim, leżąca w  południowej Ameryce republika Sal- 
vador. Klimat jest tam naw et w  porze zimowej 
tak łagodny, że można i w tedy żyć pod golem nie­
bem. Ziemia jest nadzwyczaj urodzajna, a artyku­
ły żywności bajecznie tanie.

SZTUCZNE ZA1ARTWYCHWSTANIE. Angiel­
ski św iat lekarski poruszony jest nieprawdopodob­
nym wypadkiem, który w ydarzył się w jednej z 
klinik Pew na 63-letnia kobieta zm arła w szpitalu 
na zapalenie nerek. Po upływie 24 godzin od chwi­
li śmierci, lekarze przystąpili do sekcji. W ówczas 
jeden z nich zaproponował dla celów naukowych 
dokonania masażu serca. W ynik tej operacji był 
niespodziewany. Kobieta po 15-tu minutach ma­
sażu serca, ożyła, lecz w chwilę potem zmarła. 
W ładze wydelegow ały specjalną komisję śledczą 
dla zbadania wypadku dwukrotnej śmierci z punk­
tu widzenia policyjnego i sądowego. Lekarze tw ier­
d z ą , że operacja ta r.ioże w yw ołać olbrzymi pize- 
w rót w  medycynie i umożliwić wskrzeszanie lu­
dzi zmarłych.

10 MILJONÓW DOLARÓW odszkodowania za 
ukradzionego całusa żądała od bogatego realnoś- 
ciowca w Camden N. J. w  Ameryce aktorka Mar- 
garet Stockberger. Dowoay złożone na to. iż całus 
został rzeczywiście ukradziony, były  jednak nie 
w ystarczające i sąd odrzucił żądanie, które w y- 1 
nosiło ładną sumicę 90 miljonów złotych.

GOSPODARSTWO.
CENA PIENIĘDZY I TOWARÓW nie uległa od 

ubiegłego tygodnia zimianie. Dolar 9‘10, franik fr. 
19 i pól gr. Zwyżkowały jedynie ceny bydła. Tabel­
ki z braku miejsca dziś nie umieszczamy.

Nawozy sztuczne na kredyt.
Bank Rolny dostarczać będzie następujących 

nowozów sztucznych na niżej wyszczególnionych 
warunkach:

1) tom asyna 12— 18% w workach jutowych po 
cenie zł. 1.221 — łącznie z opakDwaniem na stacji 
kolejowej Nowy Bytom, czyu 10 ton tom asyny 
15% kalkulować się będzie na zł. 1.830 i koszta 
przesyłki z Nowego Bytomia.

2) kainit po cenie zl. 243.80 za 10 ton luzem na 
miejscu w  kopalni Stebnik;

3) sole potasowe 17% — zł. 476, 18% — zł, 504, 
19% — zl. 532, 20% — zł. 5o0, 21% — zł. 588, 22%
— zł. 616, 23% — zł. 644, 24% — zł. 672, 25%
— zł. 700, 26% — zł. 728, 27% — zł. 756, 28% — 
zł. 812, 29% — zł. 841, 30% — zł. 87Q, 31% —
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961, 32% — zł. 992, 33% — zł. 1.023, 34% — zł. 
1-054, 35% — z{ 1.085, — w szystko za 10 ton loco 
stacja kolejowa Kałusz, luzem, jako nasyp (bez o- 
Pakowania);
, ’ azotn!ak mielony po zł. 3.200; azotn;ak granu­
lowany po zł. 3.600 za 10 ton łączr.ie z opakowa- 
nie u workowem i kosztem przewozu z Chorzowa;

5) saletra amonowa 35%. Cena saletry amarfo- 
Wel w ładunkach całowagonowych, t. j. najmniej 
1 ton, wynosi obecnie zł. 1MU0 za 10 ton, bez o*
akowania, franko fabryka. Za. opakowanie, t. j. za 

®zkę, mieszczącą 250 kg. tow aru netto liczone 
będzie zł. 7‘50, za skrzynkę, mieszczącą 50 leg. riet- 
10 ~~ zł. 1‘50 za szrukę aż do odwołania;

6) supencefa t Ceną superfoslatu 16% w ładun­
kach całowagonowych. t. j. najmniej 10.000 kgi 
^ynosi obecnie za 10.000 kg w  miejscowości:

czew i Reda zł. 1432*—, Roziuń, W łocławek 
i  ^ 7- ’ Wilno 1^75*—, W arsaaw s -  Wschodnia 

rai ów - R>marka, Bogucie, Ceres, Strzemieszyce, 
Kielce, W ołkow ysk II Centr. i Brześć Centralny 

1603*—, Lwów - Podzam cze zł. 1661*—. Do ecu 
Powyższych doliczana będzie każdorazowa cena 
fabryczna za worki, k tóra obeeme wynosi zł. 1*97 
2a sztukę. Oprócz tego dolicza się zł. 4.40 od każ­
dego wagonu za jego podstawienie. Państwowy 
^atik Rolny może dostarczać superfosfat o zaw ar­
t e j  od 15 do 20% rozpuszczalnego w  wodzie 
kwasu fosiorowego, stosownie dio życzema odbior­
ó w .  Superfosfat kostny kosztuje drożej od su- 
Perfosfatu mineralnego o gr 10 na kg. % -de;

wapno nawozowe, składające się z czystego 
^ P t i a  mielonego palonego zł. 40*—, z 90 % wapna 
Pielonego palonego i 10% mielonego kam. wap. 
zł 380*—, z 65% w apna m  clonego palonego i 35% 

Kam- wap. zł. 340*—. z  50% wapna mieionego 
1 50% mieL kam. wap. zł. 300*—, z 35% w apna 

- tlonego p a l i 65% itiiel kam wap. zł. 270*—. 
Wapieó-kauniaó surow y mielony zawierający 96— 
98% CaCO» zł. 190* —; za 10 ton uzem lcco Piech- 
^  koło Inowrocławia. Miał wrpteinny niemielony 
J°co Jaw orznia pod Kielcami zł. 75‘—. Wapno pa- 

mielone o 90% czystego tlenku wapnia loco 
Pustom yty - Małopolska zł. 400‘—.

°n«rvżej wymienione nawozy sztuczne udziela- 
®e będą na kredyt sześciomiesięczny, najdalej Jed­
nakże do tata 1 'utego 192** r.

O procentow ane kredytu wynosić będzie 15% w  
sh-jsmku rocznym.

Qd cen za towar udzielany będzie Spółdzielniom 
i Kasotn <ktmnym ranat w  wysokości: 3% od azo- 
tniaku, 2 i pół% od tomasyny, 5% od soli potaso­
wych i kainitu.

Podane ceny za nawozy sztuczne ulec mogą 
-sńanie, w obec czego d r  nadsyłanych do P . 5 . R. 
2*nów ień stosowna* lęd ą  taki- ceny, jakie obo 
^bązyw ać będą w  dmu otrzymaniu zamówienia. 
Pokrycie wekslowe obow iąz^c takie, jak w  se- 
ZOrLt  wiosennym 1926 r„ to  znaczy weksel in blan­
co aa  ib-ztotnwym blaniaepie z w ystaw ienia Spól- 
<*z *er’m z żyrem  trzech majątkowo odpowiedzlal- 
ęych członków Rady Nadzorczej li*b członków 
Spółdzielni z dołączoną deklaracją w /g wzoru o- 
raz Ui»:orm<łCłam- o stanie m ajątkow ym 'żyrantów . 
Kasy Gmin w w ystaw iają weksel in blanco na 18 
Gotowym blank ecie, % dołączoną deklaracją w/g 
^zo ru .

UCZBA BEZROBOTNYCH w  ostatnim tygo­
dniu znowu poważnie się zmniejszyła, bo o 5.933 
^ ó b  i wynosi w  dniu dzisiejszym jeszcze 282.263 
z^re j estrowanych.

RZAD ROSYJSKI ZAKUPIŁ w  ostatnich dniach 
w  Polsce 160 wagonów różnych w yrobów  w łó­
kienniczych.

ELEWATORY ZBOŻOWE powstaną w  Polsce 
jaico owoc jułłow ań obecnego rządu, celem pod­
niesienia rolnictwa. Członkowie Stronnictwa Chło­
pskiego przypominają sobie zapewne odczyt ob. 
Tyszlewicza, k tóry  omawiał swego czasu konie­
czność budowy t a t c h  elewatorów, dla możność 
uzyskania zagranicą w yższych cen za n isze zbo- 
*a. Koszt tych elew atorów wyniesie dwa i pół ml- 

oua dolarów i budować je będzie firma duńska. 
Dotychczas jeszcze nie ustalono miejsc; w  jalrich 
°w e elew atory staną.

DŁUGI PAŃSTWA POLStOI GO. Komisja Kon­
troli długów państwowych podaje, że długi w ew ­
nętrzne, oprocentowane w  omu 1 Upca 1926 r. w y­
nosiły: mk. poi. — 9 fclHjardlów; zł. 180 tnllj.; fr 
ZI- — 44 milj.; dolarów  — 3*390 tys. Długi w ew nę­
trzne goiówkowe 74 milj. zł. Długi zagraniczne: 
w Ameryce — doi. 233 m ilj; w e Francji — h .  1 
miljara; w  Anglji — funt szt. 4 880 tys.; w e W ło­
szech — lir. ok. 465 milj.; w  HoLndji — flor. 8,613 
tvs.; w  Norwegji — kor. nor. 20,167 tys. 1 funt. 
szt. 1,448; w  Danij — kor. duń. 426 tys.; w  Szw e­
cji — 6,259 tys.; w  Szwajcari. — fr. szw ajr 89 
tys.; z tytułu wykonania protokułu Insbruckiego 
florenów austr. 66 milj. i kor. zł. 22 milj.

ŻEŃSKA SZKOŁA GOSPODARSTWA W IEJ­
SKIEGO W KRASIEN1NIE donosi, że nauka roz­
poczyna się tam dnia 15 października i trw a do 
września następnego roku. W arunkami przyjęcia 
są: wiek od lat lb, dostateczny rozwój umysłowy, 
odpowiadający ukończeniu 4 klas szkoły powsze­
chnej. Do podań o przyjęcie należy dołączyć; 1) 
m etrykę, 2) świadectwo szczepienia ospy, 3) do­
wód osobisty (zaświadczenie gminy), ą) zobowią­
zanie rodziców, względnie opiekunów regularnego 
wnoszenia opłat. Opłaty: wpisowe 5 zł. Koszta u- 
trzymania uczennicy za cały czas. w artość 11 me­
trów  żyta ratami miesięczńemi, ponadto 5 zł. mie­
sięcznie opłaty ogólnej. Nauka bezpłatna. Zgłosze­
nia pod adresem : Żeńska Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego w Krasieninie, poczta Lublin. Skrzyn­
ka poczt. 32.

CZĘSTOCHOWA. W  czasie od 12 do 31 sierp­
nia br. odbędzie się tu w ystaw a rolniczo - prze­
mysłowa. Chłopi okoliczni zwiedzą w ystaw ę gre­
mialnie. Byłoby wskazanem, aby pątnicy odpu­
stowi również przy sposobności zobaczyli, co w y­
tw arza Częstochowa z okolicą.

TtfPIĆ PÓKI CZAS SZKODNIKI DRZEW OWOCO­
WYCH 1 Wobec pojawienia sic różnorodnego rodzaju 
zwierzęcych, jako też roślinnych szkodników drzew  o- 
wooowych w postaci grzybków, bądź owadów, opada­
jących lifcie i owoce, należy radykalnie zaorać się do 
Ich tępienia Najpospolitsze 1 baidzo szkodliwe choroby 
drzew owocowych, powodujące osłabienie wzrostu, a 
naw et zupełny ich zanik, są grzybki, które całama ma­
sami pojawiają się i opanowują gałęzie jak i liści, 
drzew . Są anc bardzo drobne, w postaci popelałego 
lub rdz; w  ego pyłu różnego kształtu. Najczęściej spoty­
kane szkodniki zw ierzęce w naszych sadach są: wesz 
wełnista, t&rczówka i mszyce. W esz wełnista pojawia 
się gromadnie na małych gałęziach, przy odwłoku ma 
biały meszek podobny do pleśni lub wełny i stąd też 
jej nazwa. Tarczówka podobna jest do łusek nasienia 
konopi. Mszyca obsiada najmłodsze liście przeważnie 
na "wierzchołkach. Szkody, wyrządzane przez te szko­
dniki, są nieobliczalne. W esz wełnista i tarczówka ni­
szczą korę, wgryzają sę aż do miazgi, przez co powo­
dują chropowatość kory, zanik wzrostu gałęzi, a w 
końou i usychanie. M szyta, zjadając wierzchołkowe 
oczka i liście, wstrzym uje w zrost pędu. W ytępić można 
te szkodniki zuipetnie pewnie preparatam i wypróbowa­
nymi, znanej powszechnie fabryki „Bayer“, a to: „Sol- 
barem". „Ustinem" i „Venetanem'. Komu zatem zależy 
na uwolnieniu sadu 1 ogrodu od tycli szkodników, aby 
mleć zarazem doiodne, ładne i zdrow e owoce, niechaj 
póki czas 2®sto- uje pow yisze preparaty. „Solbar" jest 
: —Jukiem przeć iiw fusicladhim, rosie mącznej, tarcz ow­
ce, czerwonemu pajączkowi i t. p. Ustin przeciw mszy­
com wełnistym. Venetaii przeciw mszycom roślinnym. 
W szelkie wyjaśni nla 1 bliższe wskazówki udziela bez­
płatnie Józef Karrach, Lwów, ul. Kościuszki 18.

—O—

„Kainit Stebnickii.
Rolmcy małopolscy — najbliżsi sąsiedzi kopal­

ni stebnickiej (Stebnik — koło Drohobycza) stosun­
kowo mało korzystają z niezwykle korzystnego 
dz*ałanla „kainitu stebnickiego**, jako nawozu po­
mocniczego pod w szystkie niemal płody rolne.

Zwracając uwagę rolników na ten cenny dla 
nich, a baidza tani produkt — podajemy o nim po­
niżej parę wyjaśnień:

Kalnitem stebnickim 
zasilone fcole w ydało w  Łabaczu pod Krasnem z 
jednego morga sto trzydzieści pięć korcy dorod­
nych kartofl?

Nad kainit stebnicki niema lepszego, tańszego i 
większe ko rzyśd  przynoszącego naiwozu pomocni­
czego pod kartofle. — Przekonano się o tem na 
podstawie kilkuletnich, sumiennie przeprowadzo­
nych doświadczeń me tylko u nas, ale i w  innych 
krajach.

Kainit stebnicki zaw iera w  sobie dużo potasu. 
Potas jest tym składnikiem, którego kartofle naj­
bardziej potrzubuią, zw łaszcza w  pierwszym roz­
woju, aby szybko i zdrowo rosiy. Dlatego w yja­
łowioną z  potasu przez p!ony iat poprzednich gle­
bę — trzeba zasilić odpowiednią dąw ką potasu. — 
W prawdzie nawóz stajenny zawiera w sobie tro­
chę potasu, ale św ieży nawóz, czy to stajenny, 
e ry  też zielony, dany pod ziemniaki w  pierwszym 
okresie ich rozwoju, me dostarczy rozwijającemu 
się krzakowi ziemniaczanemu potrzebnej mu jako 
pożyw ienie ilości potasu, gdyż nawóz stajenny lub 
zielony dopiero po zupełnem rozłożeniu się pod 
w pływ em  ciepła i wilgoci, więc po długim czasie, 
wydziela z siebie potas, więc już za późno do 
przyswojenia sobie tego potasu przez roślinę.

Kainit stebnicki natomiast zaw iera w  sobie od- 
razu taki potas już gotowy do przyswojenia sobie 
przez rozwijający się krzak ziemniaczany.

Kainit stebnicki, przeznaczony pod kartofle roz­
siewać n ileży  albo już w  jesieni, albo pod ostatnią 
orkę wiosenną na 2 do 3 tygodni przed sadzeniem 
kartofli

Kainitu stebnickiego r.ależy dawać na ieden morg 
trzy cetnary.

Kainit stebnicki podwyższy plony kartofli na je­
dnym morgu najmniej o 30 korcy.

Kainit stebnicki nietylko powiększy ogromnie 
plony, ale także przyspieszy doprzewanie kartofli 
o dw a do trzech tygodni.

Z kainitu stebnickiego zysk jest następujący;
Koszt 3 centnarów  kainitu stebnickiego na jeden 

morg, ze sprowadzeniem i rozsianiem wyniesie o- 
kolo zł, 8. — W yższy dochód uzyskany przez po­
większenie plonu, licząc korzec kartofli tylko po 
zł. 3 — wyniesie zł. 90. Innemi słowy zasilony 
kainitem stebnickim morg pola pod kartofle przy­
niesie swemu gospodarzowi w czystym  zysku w ię­
cej o zł. 82.

Kainit stebnicki pod kartofle przynosi jednak 
często znacznie wyższe zyski. Znane są wypadki 
przeważnie na ziemiach torfowych, które są naj- \ 
wdzięczniejsze za potas zaw arty  w kainicie steb­
nickim, że nadw yżka ta wynosiła do 70 korcy kar­
tofli z morga!

Kainit stebnicki można zakupywać w e w szyst­
kich składach rolniczych, a dokładne wskazówki, 
;ak go stosować, wyśle Wam na żąuanie bezpłat­
nie: Spółka Akcyjna eksploatacji soli potasowych, 
Lwów, pi. Smolki 5.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Brzyszczkl: Za późno. Na skargę do Trybunału ad­

ministracyjnego szkoda pieniędzy I zachodu. W  paź­
dzierniku albo listopadzie odbędą się i tak ponowne wy­
bory na nowej ustawie. — KrrkOws.il: Obelgi że stro­
ny CholewJckłego stawiam y na równi z napaścią uli­
cznika. Szkoda miejsca. Chodzi j to. aby przestał łu­
pić gminę i grać rolę wójta. — Niecierpliwy: Red. Jan 
Staipłński wyjechał na wieś na urlop z polecenia leka­
rza. — Gałuszka Łucja: 2 doi. otrzym — Bodzioch Jó ­
zef: 10 fr. otrzym. adres zmieniliśmy. — Stogowskl 
Stanisław : 10 fr. otrzym — Pędzik Prane,: 20 fr. o- 
titeym. — Kuźniar Antoni: 25 fr. — Bak Antoni: 20 fr. 
otrzym. — Dziak Jan : 2 doi. otrzym. — Jnruś Prane.: 
20 fr. otrzym. — Pasek Każ.: 40 fr. otrz ^m. — Gorczy­
ca Michał: 20 fr. otrzym. — Dndek Jan : O informacje 
co do wyjazdu do Francji proszę się zwrócić do Państw . 
Urzędu Pośr. P racy w Kielcach. Co do gazetki, to  ży­
czenie spełnimy. — Dchmanowtcz P io tr: Załatwiliśmy 
wedle życzenia. — Łobaza Jan : Driś nic, ale dowody 
należy zachować, gdyż spraw a nie jest ostatecznie 
przesądzaną. — Snbol S tanisław : Pieniądze nadeszły i 
gazeta zapł. do 12 I. 1927. Gazetę na podane 3 adresy 
posłałem. — O szewski P io tr: Nasza omyłka, która już 
poprawiliśmy i ob. Kleszcz zapewne już otrzymuje. — 
RaczkuwskI Jakób: Służba obowiązuje dwuletnia, możllr 
wem jest jednak, że zostanie skróconą. P renum erata ' 
zaoi. do 5 IV. 1927. — Mrzyglód Stanisław : Zapf. do 
19 II. 1927. — Igras Michał: 10 doi. na fundusz prasow y 
otrzym ane dnia 4 maja br. niniejszem kwitujemy. W szy­
stkim ofiarodawcom dz‘ęki serdeczne. — Kaczor Józef: 
Książka „Brzask" wyczerpana. Organem K. Nar. „Pol­
ska Odrodzona" Kraków - Dębniki, Madalińskiego 10. — 
Lojalny: Za przestrogę pięknie dziękujemy. P rzetrw a­
liśmy iuż różne podstępy i zdrady, to i tę przetrwam y. 
W ierzym y w tryumf praw dy i uczciwej pracy — 

Zw. z ruskiej gminy: Musimy wiedzieć kto pisze, aby 
w razie procesu powołać na świadka. Chętnie weźmie­
my na siebie odpowiedzialność, a1 musimy wiedzieć, 
kto ręczy, że to prawda. Bez podpisu to anonim, wfęc 
do kosza. — S tra hocina: Powiatow e biuro porady 
prawnej w Sanoku udzieli W am  dorady i pomocy. — 
Jan Świątek: Adres zmieniliśmy wedle życzenia. — 
Morajka Gustaw: 4 zł. do końca roku. — Tnpaj Andrzej: 
W ysyłam y stale więc jakiś szczur kradnie. Upomnieć 
się na poczcie. — Szpila Wojciech: Opiszcie tę sprawę 
na ręce posła Jakóba Pawłowskiego w W arszawie, mo­
że jego wstawienie się co pomoże. Gazetę A. Jońcowi 
wysyłamy. — Mądry W ł.: Gazetkę zapłacił Wam ob. 
Dobosz Józef z Borysławia. Treść listu podzielamy, mo­
że pod rządami M arszałka Jako się poprawi. Z prenu­
meratą wedle życzenia jeszcze poczekamy. — Roma­
nowski Józef: O trzym ano w parządka i podzlotono w e­
dle życzenia. Cześć! — Krupka Michał: Nawozy =ztu- 
czne hajleipiej u Józefa K ayacha, Lwów, Kościuszki 18. 
W edle życzenia poczekamy jeszcze, ale prosimy się po­
starać wnet, bo kredytować gazety nie możemy. Każ­
demu nawet najbiedniejszemu łatwiej o 2 zł na kw artał 
jak nam o tysiące złotych tygodniowo.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
J. Budzi wojski; Należało zgłosić chorobę nabytą w 

wojsku w przeciągu roku po opuszczeniu slu iby  woj­
skowej. .Sprawa przedawniona i zebranie dowodów b ar­
dzo trudne zwłaszcza na jahość choroby, na którą cho­
ruje dużo ludności cywilnej. Zapytać o radę w P. K. U.
— M. Bober: Nadesłane pismo niczego nie doiwodzi. 
Może P. K- U. posiada j-akie dowody stw ierdzające wy­
sokość zaopatrzenia. Tam skierować prośbę O pomoc.
— Z. Kozik: Ponaglone. Z powodu urzędowych urlo­
pów praca wstrzymana. Odpowiedzi damy jesienią.

Em eryci: Bałagan powstały skutkiem niejasnych po­
stanowień dotychczasowych ustaw emerytalnych i sprzć 
cznych z nimi rozpo-ządzeń wykonawczych rządu W ł. 
Grabskiego doznać ma w ciągu sierpnir br. grutownej 

1 naprawy przez obecny rząd lni. Bartla.
51, Stącz-łk.
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r W  a j n o l  U  ttf S  d g l  Przeciw jak najbardziej uporczy- 
* *  w H B f f O g j g  a w y m  j zastarzałym wypadkom

Ola chorych I 
Dla ciarp iących I 
D>a zd ro w ych !

T i
reumatyzmu, gośca, bó iw  nerwowych, bólu głowy i zębów, przeciw bolom żył, spuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniom  

stawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalaoh środek do nacierania.

nadzwyczajny ICHTIOM ENTOL pewne i szybkie
■ ■ wystarczy, .by s it przekonać, że tylko praw dziw y Ichtiom antol Edelm ana pomaga nawet w takim wypadku, gdzie Inna nie pomagały.Jeana PfODa Przeszło 15 tysięcy podziękowań I tysiąc poświadczeń znekomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichtiomentolu.

Głów na fabryka  I w ysyłka p raw d ziw ego  Ichtiom entolu z

Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30-
5 f la s z e k  p ra w d z iw e g o  I c h t io m e n to lu  ( fra n c o )  z o p ła c o n ą  p o c z tą  i o p a k o w a n ie m  k o s z tu je  11 z ło ty c h  50 g ro s z y . — 10 f la s z e k  p ra w d z iw e g o  

.■■■' ■ ■ --=  •• 1 I c h t io m e n to lu  ( fra n c o )  z o p ła c o n ą  p o c z tą  i o p a k o w a n ie m  k o s z tu je  22 z ło te .  — 25 f la s z e k  48 z ło ty c h . = = = = =

ROLNICY STOSUJCIE.

TOMASYNĘI
Bez nawożenia zasiewów jesiennych, 

łąk, i pastwisk, tomasyną —  nie­
ma pełnych zbiorów. Tomasy- 

na zawiera kwas fosforowy 

i wapno, przeciwdziała 

wylęganiu zboża i za­
pewnia rolnikowi 

wysokie plony.

J O Z E F  K A R R A C H
LWÓW, KOŚCIUSZKI 18
Cenniki i pouczenia (fermo i opłatnie

I G N A C Y  C Y P R E I
J

K R AK Ó W , UL. SZEW SKA L. 13/PL
wysyła zegarek płaski Enigma 22 Zł., 
budzik Zł. ISM andoliny włoskie od 2S-30 

| zł. Skrzypce szkolne ze smyczkiem 23 zl. 
11 Harmonje z 2 reg. 25 zł., z 3 reg. 30 zł. 

Nikiuwe Gre Rosk. Patent z łańcuszkiem 
13 zł. Cennik ilnstrowany zegarów i in­
strumentów muzycznych darmo i opłatnie.

SPRZEDAM w mieście Krośnie 
realność, dom o 5 pokojach 
i kncbni, ogrudu warzywno- 
owocowego dwa morgi za 
cenę 4000 dolarów, bez po­
średnictwa, p.atność wedle 
umowy. A dres: Słotwióski 
Borysław.
MAREK JÓZEF ur. 1890 r. w 
Skawicy, po w Maków, unie­
ważnia skradziouą książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. 
K. U. N"wy Targ.

MICHNIOWSKI DYMITR nr. w r.
1889 w Olchowcach, p. Sanok, 
unieważnia zgubiony doku­
ment wojskowy, wystawiony 
przez wojskową komisję in­
walidzką w Krakowie.

PAWEŁ PRUCHNIK ur. w roku 
1900 w Przewornem , powiat 
Rzeszów, unieważnia doku­
ment wojskowy wydany przez 
5. p. Legjonów Polskich.

WOJCIECH BŁOŃSKI z Hyżnego, 
unieważnia dokument woj­
skowy, wystawiony przez O. 
Z. U. IX. w Brześciu.

ROMAN BZDEL z Woli Wiel­
kiej pow Luboczów, unie­
ważnia skradzioną książeczkę 
wojskowa, wydaną przez P. 
K. U. Jarosław.

STANISŁAW ZUBA ur. w Dzi­
kowcu, pow. Kolbuszowa, u- 
nieważnia zgubioną kartę woj­
skową, wystawioną przez P, 
K. U. Rzeszów.

WÓJCIAK STANISŁAW ur. w
Ostrowcach Baranowskich 
pow. Kolbuszowa, nnieważnia 
zgnbioną książeczkę wojsko­
wą, wystawioną przez PKU. 
Nisko.

I romaozeniE
C Z Ł O N K O W  „ D O M U  L U D O W E G O "

Spółdzielnia z ograniczoną odp. w Moszozenlcy 

odbędzie się dnia 15 sierpnia 1C2b r. o godzinie 

2 popołodniu w domu przew. p. Leona Gajewskingo

z na itępującym porządkiem obrad:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zebrania.
2. Sprawa zaciągnięcia pożyczki na dokóńczenie .Do­

mu Ludowego".
3. Zmiana § § 1, 6, 10, 14 i 25 statntu.
4 Wnioski i interpelacje.

Przewodniczący: Sekretarz:
Leon Gajewski. Jan Cegielski.

Folwark 250 mórg pszennej 
ziemi podolskiej w powiecie 
Husiatyóskim, 2 mile od ko­
lei, kościół i szkota w pobli­
żu, do sprzedania parcelan- 
tom Polakom. Bliższa wiado­
mość poste-restante Stanisła­
wów, Stanisław Rogawski.

WENC JAN ur. w roku 1902, 
Izamieszkały w Zelazówce, 
pow. Dąbrowa, unieważnia 
zgubioną książeczkę wojsko­
wą i kartę mobilizacyjną, wy­
stawioną przez PKU. Tarnów.

PANIĄ PELIKAN W. W KANA­
DZIE prosi D e c h m a n o w i c z  
Piotr z Medyki o odpowiedź 
na ltsty względnie podanie 
dokładnego adresu.

w s z e lk ie g o  r o d z a ju - - g w a r a n c ja  z a w a r to ś c i!  f

TOMASYNĘ.—SUPERFOSFATY I 
mineralne i kostne. — SOLE POTA- § 
SOWE stassfurckie. — KAIN1T kra- ■ 
j'owy. —  AZOTNIAK mielony i gra- I 
nulowany. — SIARCZAN AMO- |  
NU. — SALETRĘ AMONOWĄ. S 
WAPNO PALONE I M IELONE
n a j ta n i e j  w a g o n o w o  i d e ta j l ic z n ie  d o s ta rc z a  c

JOZEF KARRACH j
Lwów, Kościuszki L. 18 I

I  C e n n ik i i  p o u c z e n ia  d a rm o  i o p ła tn ie .  j

PIERWSZORZĘDNY TOWAR! TANI KREDYT!

PAŃSTWOWY

BANK ROLNY
ODDZIAŁ WE LWOWIE

ROZPCOAŁ DOSTAWĘ NAWOZOW SZTUCZNYCH NA SEZON JESIENNY
dostarcza:

Azotniak, itiile  Thomasa, superfosfat, sole potasowe, kainit, wapno 
nawozowe. Wszystkie gatunki pochodzą z pierwszorzed. kopalń i fabryk. 
Najwyższe gatunki. Wysoko procentowe.

Informacji udziela na Matopolske:
PAŃSTWOWY BANK ROLNY ODDZIAŁ WE LWOWIE, HALICKA 21. 
Ceny fabryczne. Dogodne ulgi kredytowe

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stępiński, Z D ru k arn i Ludow ej w Krakowie.


